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W Miesiąru Poglehienia Przyjaźni Polsko-Radziechiej 


MŁODZIEŻ MANIFESTUJE MIŁOŚĆ | PRZYWIĄZANIE 
DO BRATNIEGO ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


| Obchodząe uroczyścieMiesiąa 


gospodarcze i kulturalne osiągnięcia Kraju Rad, włącza się do długofalowego 


dzłeckie metody pracy, pisze listy do przy. 
danki, redagowane przez nią, gazetki ścienno 
dn hratnieocn Związku Radzieckiego. 


W ramach Miesiąca Pogłębienta Przyjaźni Polsko - Radziec- 
kiej otwarto w PKO przy ul. Traugutta w Warszawie wy- 
stawe książki radzieckiej. l 

Na wystawie czynny jest kiosk sprzedaży książek. 


Na zdjęciu: fragment wystawy. Fot. Czarnogórski (CAF) 
Na spotkanie z uczestnikiem wycieczki do ZSRR 
przybyło w Mielcu 1200 osób... 


Uroczyście jest obchodzony |! spotkania z uczestnikami wy- 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni | cieczek do Związku Radziec- 
Polsko-Radzieckiej w woj. rze” klego. W Przemyślu do klubu 


„szowskim. Na licznych impre- 
zach | wystawach, organizowa- 
nych przez koła Towarzystwa 
b rzyjaźni Polsko-Radzieckiej 
Połeczeństwo województwą za- 

p z bogatym  dorob- 
sz wlązku Radzieckiego. 

ze wgólnie głębokie zalntereso- 
wanie wzbudza wśród społe- 
O HAG narodów ZSRR, 
; siągnięc 3 
łeczne | kulturalne, 7 cze SPO 
Dużą popularnością cieszą się 


odczyty o Związku Radzieckim 


TPP-R na spotkanie z uczestni- 
kiem wycieczki przybyło 500 o- 
sób, w Krośnie około 700, w 
Osiedlu WSK w Mielcu około 
1200 osób. 

Na terenie województwa rze- 
szowskiego wygloszono dotych- 
czas w toku trwania Miesiąca 
ponad 1412 odczytów, w tym o- 
koło 700 na wsi. Na odczyty te 
przybyło 97 tys. osób. 


T. PAC 
Rzeszów 


Z radziecką piosenką — do Wst... 


Piękne są pieśni £ tańce ro- 
s"jskie; toteż cieszą się one 
Wielką popularnością wśród na- 
Ezego społeczeństwa. Świadczą a 
tym zapełnione tłumami widzów 
sale podczas występów radziec- 
kich zespołów artystycznych 
kiedy bawią one w Polsce... 

Zetempowcy z Tczewskiej Fa- 


bryki Gazomierzy postanowili 
dotrzeć z radziecką piosenką do 
okolicznych wsi. W dniach iD 
18 bm. wyjechali oni do PGR 
„Rastowice" postanawiając 2A- 
łożyć tam równocześnie koło 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, x. 


Spotkanie włókniarzy - „kowalowców” 


Celem upowszechnienia do- 
świadczeń czołowych przodow- 
ników pracy Związku Radziec- 
kiego | ich metod pracy odby- 
wajłą się również i w woj. rze- 
Bzowskim lezne narady organi- 
zowane przez TPP-R. Np. celem 
upowszechnienia metody ra- 
dzieckiego nowatora inż. Kowa- 
lowa i dalszego zacieśnienia wię- 
zów przyjaźni | braterstwa z 
narodami Kraju Rad zorganizo- 
wane zostało ostatnio w świe- 
tlicy Południowych Zakładów 
Przemysłu Lniarsklego w Kro- 
śnie okręgowe spotkanie 
włókniarzy, stosujących metodę 


Kowalowa, z  przodownikami 
pracy przemysłu włókienniczego 
i odzieżowo-skórzanego. W sp0- 
tkaniu udział wzięli czołowi 
przodownicy ° pracy krośnień- 
skiej „Lnianki”, Zakładów Włó- 
kienniczych w Rakszawie, Fa- 
bryki Firanek w Skopaniu, Fa- 
bryki Wstążek w Jarosławiu 0- 
raz uczniowie starszych klas 
szkoły tkacklej w Krośnie. 
Ostatnio również odbyło się 
spotkanie miczurinowców woje- 
wództwa rzeszowskiego. które 
wzbudziło wielkie zaintereso- 
wanie wśród społeczeństwa. 


. . 


Pogleblenia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej młodzież polska w całym kraju popularyzuje 

współzawodnictwa, stosując w produkcji ra- 
w ZSRR. Organizowane przez młodzież liczne masówki, wieczornice, poga- 

I fotogazetki świadczą o miłości i przywiąraniu naszych chłopców | dzieweząć | 


Zetempowcy powlatu starogardzkiego 


popularyzują książki 
Zetempowcy powiatu staro- 
gardzkiego starają się, aby jak 
najwięcej chłopców i dziewcząt 
wstąpiło w szeregi TPP-R. W 
ciągu trwającego Miesiąca Po- 
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej, w powiecie wstąpiło 


do TPP-R 300 nowych człon- | Oprócz tego zorganizowano 


ków. 

Jednocześnie organizacja pro- 
wadzi akcję rozpowszechniania 
książek i czasopism radzieckich. 
Tylko w Starogardzkiej Fabry- 
ce Obuwia młodzież rozkolporto- 
wała już 147 książek radziec- 
kich wśród pracowników fa- 


Radzieccy artyści filmowi gośćmi młodzieży 


Nowej 


W pierwszych dniach „Mie- 
siąca" zorganizowano w Nowej 
Hucie szereg spotkań z radziec- 
kimi artystami filmowymi, z 
komsomolcami — budowniczymi 
Pałacu Kultury i Nauki w War- 
szawie oraz z inżynierami pol- 
skimi, przebywającymi na pra- 
ktykach w ZSRR. 

W tych dniach budowniczych 
Kombinatu Nowa Huta odwie- 
dzili radziecey artyści filmowi— 
Lubow Orłowa | Serglusa Bon- 
darczuk oraz reżyser Ptuszka. 
| Gości radzieckich witała mło- 
dzież koksowni | wielkich pie- 
ców, nawiązując serdeczne roz- 
mowy ze swymi ulubionymi bo- 
haterami filmowymi, 


x 
We wszystkich zakładach pra- 
cy robotnicy t pracownicy u- 
mysłowi masowo wstępują do 
szeregów TPP-R. Szczególnie 
szybko wzrosła liczba członków 
przy takich zakładach jak 
Ziedn. Pudowy Pieców Prze- 
mysłowych oraz Dyr. ZBM 
Zarz. Bud. Nr 8 I 8, gdzie do 
TPP-R wstąpiło 88 proc. zało- 
gi. Powstało również wiele no- 
wych kół przy hotelach robot- 
niczych, 
%* 


Dużą popularnością cieszą się 
książki radzieckie, W pierw- 
szych dniach „Miesłąca” roz- 
sprzedano ponad 5000 książek. 
Najwięcej książek kupuje mło- 
dzież, która uczy się na róż- 
nych kursach w Kombinacie. 

4 

Organizacje ZMP w mieście 
i Kombinacie przeprowadziły 11 
zebrań połączonych z wieczor- 
nicami na temat 33 rocznicy 
powstania Komsomołu, na któ- 
rych obecnych było 3750 osób. 


W zakładowym  radlowężźle 
dwa razy w tygodniu nadaje się 
apecjalne audycje poświęcone 
życiu w ZSRR. Ostatnio radio- 
węzeł w Kombinacie nadał wy- 
wiąd z naczelnym dyrektorem 


ka platformie Frontu Narodowego pracować będą duchowni 
dla dobra Ojczyzny i Kościoła 


Zjazd księży i dzi 


W Krakowie w auli Uniwersytetu Jazlellońskiego odbył s 
zjazd zorganizowany przez Komisję Duchownych i Swieckie 
Działączy Katolickich przy Wojewódzkim Komitecie Frontu 


Narodowego. W zjeździe 


wzięło udział około 500 


dochownych 


| świeckich działaczy katolickich, w tym ponad 370 księży, 


zakonników | sióstr zakonnych oraz 


profesorowie UJ, nauczy” 


ciele, redaktorzy pism katolickich. 


a obrady zjazdu toczyły sią W 
"mosferze szczególnej powagł 
nacechowane były głębokim 
Pra nieniem wzmożenia udzia- 
U duchownych w pracach Fron- 
1 Narodowego, w realizacji je- 
80 programu 

h bszerny referat na temat ak- 
Jalnych zadań katolików pol- 
Ch na tle deklaracji Episko- 

z dnia 28 września br. WV- 
M. prałat Marchewka. 
archewka wskazał na 
potsple. że deklaracja Episko- 

waż: 2 28 września br. jako po- 
 AŻNRy czynnik normalizacji wza- 

Eog ch stosunków pomiędzy 

ia Clołem | Państwem w Polsce 
api bodziec dla * katolików 

R ch do wzmożenia działal- 

se] w duchu coraz poważniej- 
i m poczucia odpowiedzialno- 
kae warunki rozwoju Kościoła 

Mój kiego w naszym kraju 

Wcą wskazał. że fakty ujaw- 

meos w procesie biskupa Kacz- 

!arką, a potępione w deklaracji 

poskopatu. jak również decyzja 

pl tzydium Rządu zakazująca 
zaałalności arcybiskupowi Wy- 


 Elosi 
kg" 


Nio; 


Yńskiemu — ukazały powagę | działaniu 


Probsemów, które wymagały 


rozwiązania w stosunkach mię- 
dzy Kościołem I Państwem dla 
dalszego rozwoju tych stosun- 
ków. Ks. prałat Marchewka 
podkreślił, iż oczywistym po- 
słannietwem hierarchii kościel- 
nej jest ostrzeżenie katolików 
przed zgubnymi dla sprawy Ko- 
ścioła konsekwencjami we- 
wnętrznych i zewnętrznych prób 
nadużywania religii dla celów 
wrogich narodowi. 

Mówca wyrazil przekonanie, 
że Porozumienie 1 deklaracja 
Episkopatu będą wcielsne coraz 
konsekwentniej w życie ł pod- 
kreślił, że przekonanie to wy- 
pływa z faktu, iż pragnie tego 
zdec dowanie większość ducho- 
wieństwa i ogół katolików w 
Polsce. 


w kanonik 


dyskusji Ks. i 
Julian Sidor stwierdził, 1Z 
księża z uwagą śledzą 8y- 
tuację międzynarodową ! nie po- 
zostają obojętni wobec wyda- 
rzeń. które godzą W polską ra- 
cję stanu. „Musimy — mówił 
ks. Sidor — w pierwszym Frzę- 
dzie kierować się w naszym 
polską racją stanu, jak 
również dobrem naszego Kościo- 


ałaczy katolickich w 


Krakowie 


ta katolickiego. Na tej platfor- 
mie — a więc na piatformie 
Frontu Narodowego—ruch nasz 
pracować będzie dla dobra 0J- 
czyzny 1 Kościoła". 

Sędziwy duchowny ks, Jan 
Szymeczko powiedział w swym 
wystąpieniu: „Sądzę. że praca w 
szeregach Frontu Narodowego 
jest jedynie słuszną drogą dla 
każdego katolika.  czującego 
prawdziwie po polsku". 

Z uznaniem przyjęli zebrani 
wystąpienie ks. prof. Herczyka, 


który wyraził zadowolenie z u- 
tworzenia komisji duchownych 
| świeckich działaczy katolickich 
przy Komitecie Frontu Narodo- 
wego, 

Proboszcz parafii Kosocice, ks. 
Józef Grzebyk mówił o rGii 
księży w umacnianiu polskości 
na Ziemiach Odzyskanych i w 
pracy nad dalszym rozwojem 
tych Ziem. 

„My, księża — mówił on — 
mamy bowiem obowiązek stać 
na straży wszystkiego co polskie. 
a przede wszystkim na straży 
polskich ziem nad Odrą t Nysą 
po które wysuwają swoje łapy 
rewizjoniści z Bonn". 

Na zakończenie obrad zgroma- 
dzent uchwalili rezolucję, w któ 
rej przyjęli referat ks. prałata 
Marchewki jako wytyczną swej 
działalności oraz zobowiązali się 
nieustannie pomnażać swój 
wklad w pracy. Frontu Narodo- 


wega, i 


EEEE E O A TZĘTEJ 


Zadaniem aktywisty — 
Robotnik huty im. Nowotki w 
Ostrowcu, tow. Turczyński, wy- | 
delegowany został do pomocy w 
kampanii skupu zboża na tere- 
nie gminy Malkowice, pow. opa- 
towski, w woj. kieleckim, gdzie 
tempo dostaw było ostatnio 
słabe. 

Tow. Turczyński, po zoriento- 
Cena 20 gr | waniu się w sytuacji, uruchomił 
do pracy nad wykonywaniem 
obowiązkowych dostaw miejsco- 
we koła ZMP. Wyjaśnił on naj- 
pierw zetempowcom znaczenie 
skupu zboża dla rozwoju nasze- 
go kraju, a następnie nauczył 
ich sporządzania „Błyskawic" o 
ocłągających się z dostawami o- 
raz przeciwko opornym kuła- 
kom. 

Dzięki wciągnieciu do udziału 


| WIŚCI — PO: 


| zboże do punktów skupu. 


organizować młodzież | 


się zmieniać. Gospodarze, wy- 
mienieni w „Błyskawicach" ja- 
ko oporni, początkowo oburzali 
się na zetempowców, lecz po 
przekonaniu ich, że dostawy 7bo- 
ża są patriotycznym obowiąz- 
kiem chłopa — zaczęli odwozić 


W Fabryce Lalek w Kaliszu, 
woj. poznańskie, pracuje wiele 
młodzieży pochodzącej ze wst. 
Spora część tej młodzieży dojeż- 
dża do pracy w fabryce wprost 
z gromad. 

Synowie t córki chłopów, któ- 
rzy stali się dziś młodymi ro | 
botnikami, nie przestali jednak 
interesować się sprawami wsi 
Obecnie żywo obchodzi ich wy- 
konywanie przez wieś obowiąz- 


Ostatnio dostawy zboża z gro- 
mad gminy Malkowice zwięk- 
szyły się o 5—6 ton dziennie. 

Ekipa aktywistów  robatni- 
czych z buty im. M. Nawotki w 
Ostrowcu, wysłana do najbar- 
dziej ociągałących się z dosta- 
wami zhoża gmin — Wojcłecho- | kowych dostaw zboża, tym bar- 
ae LE Sadowiee | in- | dziej. że powiat kaliski zajmo- 
nych, wydatnie pomaga w pra- | 3 A R 
cy kołom ZMP na wsi, które z, wał do niedawna pod tym wzglę- 
kolei oderywają dzieki temu co- | JEM ostatnie miejsce w woj. | 

poznańskim. 


w kampanii skupu kół ZMP, 
sytuacja w skupie zboża na te- 
renie gminy Malkowice zaczęła 


Każdemu członkowi koł 


W woj. rzeszowskim, w któ- 
rym do 15.X. br. nie osiągnięto 
nawet 50 proc. miesiecznego pla- 
nu dostaw zboża. rośnie ostat- 
nlo aktvwność podstawowych 
ogniw ZMP na wsi — kół gro- 
madzkich. które dzięki przydzie- 
laniu zadań wszystkim człon- 
kom organizacji zwiększają swoj 


pisarzy radzieckich 


bryki i znajomych oraz zapre- 


raz poważniejszą rolę w kam- 
panii skupu. Młodzież robotnicza. pochodzą- 
ca ze wsi. może odegrać znacz- 
ną rolę w kampanii skupu zbo- 
ża. Pracuje ona w przodującym. 
Omtoty zboża gróbówatiiiid robotniczym środowisku. co po- 
nić posiadacz młocarni, niejaki zwala jej lepiej zrozumieć. że 
Klecha, który odmówił wypoży- | wykonanie obowiązków wsi wo- 
czenia maszyny chłopom. Na te- | bec państwa jest podstawą zao- 
mat Kłechy zetempowcy wydali | patrzenia w żywność ludności 
| specjalną „Błyskawicę”", wyja- 
śniającą. że utrudniając omłoty 
i dostawy zboża Kleeha działa 
na szkodę wsi I państwa. ..Bły- 


Ir. O. 


a — konkretne zadanie 


MAGAJCIE KOŁOM ZMP NA WSII 
Przydzielanie konkretnych zadań zelempowcom 


| zwiększa udział organizacji w kampanii skupu 


Młodzi robotnicy agitują swych rodziców na wsi 


miast. że umacnia ono więź mię« 
dzy miastem a wsią I ułatwia 
państwu zwiększanie pomocy dla 
wsi. Synowie i córki chłopów, 
pracujący Ww przemyśle, są ży« 
wym dowodem tego. że rozwój 
całej gospodarki narodnwei po* 
lepsza również życie wst i mlos 
dzieży na wsi. 

Młodzi robotnicy, pochodzący 
z gromady Warszowiec i Pods 
grodzie Kaliskie, rozwinęli na 
swych wsiach energiczną pracę, 
wyjaśniającą znaczenie dostaw 
dła kraju. Niektórzy z nich, za 
zgodą zakładu. odbylł specjalna 
wyjazdy do swoich gromad ce- 
lem wzięcia udziału w kampanii 
skupu. 

Inicjatywę młodych robotni< 
ków i robotnie Fabryki Lalek 
postanowiły podjąć również ine 
ne zakłady przemysłowe w xa. 
liszu. 


t 


o O oma 


Niektórzy pracownicy zarządów powiatowych i gminnych ZMP zamiast 
kierować pracą kół ZMP w kampanii skupu zhoża, prowadzą tę pracę 


sami. na podstawie gminnych akt skUPUW 
które potem rozwożą | sami rozkiejBja w gm- 
się nawet z miejscowymi kołami ZMP. 


numerowała 213 egz. czasopism | udział w kampanii skupu. skawica" poskutkowała — Kle- | Pip, ownicy eo. ona EE ma podi 
radzieckich. W czasie przerw y Ni rare nach. pow. Ba- | cha oddał maszynę w ręce chło- | opracowują E, ki 
_| nok, zadania młodzieży w wy- | pów. |madach, nie kontaktując 
śniadaniowych młodzież urzą konywaniu obowiązkowych do- 
dza 15-minutowe pogadanki po-|staw były tematem specjalnego Również w kole ZMP w Wy- 
święcone omówieniu osiągnięć |zebrania koła ZMP. Zadania. sopie), emina SGo Oe og. 


polegające na przeprowadzaniu 
rozmów z rodzicami, Eąsiadami 
i znajomymi oraz zadania w o- 
pracowywaniu, wykonywaniu i 


ludzi radzieckich w produkcji 
w 
fabryce kurs języka rosyjskiego. 


Kursy jęz. rosyjskiego utwo- |rozklejaniu „Błyskawie" otrzy- 
czono również w Państwowych | mał każdy członek koła. 
Zakładach Przemysłu SŚpirytu-| Praca zetempowców zaczęła 


szybko wydawać plony — chło- 
pi zakrzątnęli się wokół dostaw, 
| niektórzy postanowili przyspie- 
szyć młockę. 


sowego, w Państwowym Szpita- 
lu w Kozborowie, w PGR-ach 
Kopytkowo i Sumin oraz w gro- 
madzie Linowiec. 


6 aalszych powiatów zamaldo- 
wało o wykonaniu w 90 proc. 
tegorocznego planu obowiązko- 


Huty 


Nowej Huty tow. Anlołą na te- 


ST. ZMIJDA 
Nowa Huta 


Każdy kontroler 
wytykając hraki 


ce w woj. łódzkim, Sokołów 
Podlaski w woj. warszawskim 
Krosno w woj. rzeszowskim. 
Wadowice w woj. krakowskim 


m R Ty TT TR TA. TA 


50 powiatów zwolnionych od miarek I odsypów 


; wych dostaw zboża dla Pań-| stwu całą ilość wyznaczonego 
mar iero PE CA Poj stwa. Są to powiaty: Rraniewo| im zboża, zwolnieni zostali z 
ąz : w woj. olsztyńskim, Skierniewi- | obowiązku miarek 1 odsypów. O 


Rzeszów, zadania w pracy nad 
przyspieszeniem skupu zboża o- 
trzymali wszyscy zetempowcy. 
Po wielu rozmowach i dysku- 
sjach ze starszymi, zetempowcy 
w Wysokiej, z Inicjatywy prze- 
wodniczącego koła ZMP tew 
Wesołego, doprowadzili do zor- 
ganizowania dużej zbiorowej 
dostawy zboża. 


T. P. 


| oraz Pla w woj. poznańskim 
We wszystkich tych powiatach | 
ci chłopi, którzy odstawili Pań- 


Liczba powiatów, które co nai- 
mhle} w 90 proc. zrealizowały 
roczne plany obowiązkowych 
dostaw zboża, wynosi obecnie 50. 


SAMOTNY RYCER 


Z 


(Rys. Nowak) 


e [4 

uczy jak je usuwać; 

Apel W. Krawczyka | 

Krajową narąda aktywu po- p Do sołtysa z Brzezna No- 
Htycznego | gospodarczego dy , wego, który z upodobaniem 
mysłu obuwniczego w Otmęcie |, oglądał przywieziony do- 
zmobilizowała do wzmożenia |; piero z Wągrowca tłok 
wysiłków w walce o jakość nie|; do motorka elektrycznego 
tylko załogi produkujące obu-|; przyszedł Cyran: 
wie, ale także aparat kontroli |, — Posyłasz po wapno, 
technicznej Centrali Handlowej |, Franciszek? 
Przemysłu Skórzanego. Ażeby |, — Mhm = soltys oglą- 
podnieść sty! pracy aparatu kon- |4 dał pod światło spojenia 
troll na jeszcze wyższy poziom, |ę tłoka. 
przodujący kontroler techniczny |, — No, a na ten przy- 
— Wawrzyniec Krawczyk. zi: kład ja.. ile bym mógł ku- 
biura wojewódzkiego Central! |/ pić? 
w Opolu, wezwał wsz stkich |? — Choćby i 100 kilo... 
swych towarzyszy pracy CHPS|/ — No, to zapisz no mnie, 
do realizowania hasła: „Każdy |f Franciszek,  zapisz.. weź 
kontroler wytykając braki uczy |f pieniądze. 
jak je usuwać". + Sołtys dał spokój ogląda- 

Krawczyk nie ogranicza stę do | ntu tłoka i odłożył go na 
kontrolowania obuwia dostar- |? stół. — Ale po wapne 
czanego do magazynów, ale jet- A sam pojedziesz | drugim 
dzi po zakładach produkcyjnych |^ przywieziesz... będziesz 
I skoro tylko zauważy usterki j miał policzone za szar- 
— pomaga w natychmiastowym |” wark, 
usprawnianiu produkcji, Kraw- |” Stropił się Cyran: — jak 
czyk po odbytej kontroli orga- |” to ja? 
nizuje narady z zakładowym ak- d — Tak to — sołtye pod- 
tywem polityczno - gospodar- |? niósł głos wyżej niźli się 
czym, uczy Ich  najracjo-|? to praktykuje w zwykłej 
nalniejszych metod pracy t/$ rozmowie — wapno by ci 
innych zakładów, a nawet po- dać, chlew jeszcze może 
kazuje jak należy wykonywać |? obsypać, to byś do tego był 
poszczególne czynności, W wy- |? chętny. Ale samemu się 
niku takiej narady, np. Zakła- |f ruszyć, to zaraz „jak to ja". 
dy Prudnickie zmniejszyły c]? — Pojechałbyś — ruszył 


połowę procent obuwia z uster- f 


się pod piecem stary, 65-le- 


kaml. tni sekretarz organizacji 
Ostatnio Krawczyk podcras |? partyjnej Stępniak — rzu- 
zebrania pracowników  CHPS, |” ciłbyś parę metrów zboża 
na którym podjęto zobowłiąza- A na wéz, żeby próżno nie je- 
nia dla uczczenia 36 rocznicy|/ chać.. i z powrotem wap- 
Wielkiego Października, wez- ? na byś przywiózł... ci co to 
wal wszystkich kontrolerów wapno robią, też chcą jeść, 
technicznych zakładów przemy- Ą takie same brzuchy mają, 
słu obuwniczego do współzawod- jak i ty, nie bój się... 
nictwa w dbałości o wysoką ja- — Ale — obrócił się o 
kość produkcji. Zobowiązał się bronnym ruchem przeciw 
on jednocześnie, że nie tylko sołtysowi | sekretarzowi 
sprawdzać będzie dokładnie ja- Cyran — żyto dam, a sam 
kość wyprodukowanego obuwia. |, będę plewy jadł? | 
ale także dbać bedzie o to, by 
sklepy otrzymywały obuwie w To ostatnie zdanie wy- 
szerokim asortymencie modeli. |” recytował gładko, tocząc 
smi io Oj wat potok pr 
$ ź j 
» bl. — A ca do tego jechać, 
Zwycięstwo t Czy nie chce tłechać, to nie 
O u p ja rządzę końmi, sami wie- 
pięściarzy nolskich Í sie. że tatus. 
11 d Pozostali w tzble meż- 
W Sofii , czyżni wzruszyli ramiona- 
Rozegrane wobec 15 tys. wi- |f mi. 
dzów spotkanie  pięściarsk,e 4 * 
e a aa I E, a e 
skiej 12.8. di gg! bp przed EEC 
Wyniki poszczezólnych walk |? a m akacą. ua M 
(w kolejności SAL Kukler |$ co do dwugodzinnej jazdy 


nie na punkty 
(Sofia), Rozpierski 


szawa) po najładniejszej walce 


wyrównanej walce przegrał 2 


Nikolewem (Sofia), 


(Warszawa) zwyciężył jednogłoś- |” 
Aleksandrowa |? 

(Warszawa) |? 
po słabej walce przegrał z Bł- |f 
ryłowem (Sofia), Kruża (War- |” 


końmi — musi sie radzić 
„tatusia“, zaś w kwestii nie 
oddania państwu zboża tę 
decvzję ma już ukształto- 
waną — to fakt ten. przy- 
znacie, czytelnicy, nie mo- 


; że nie zastanowić. Zwłasz- 
dnia wypunktował Malezanowa A 

(Soña). Milewski (Warszawa) |? coaie porie Krk 
uległ po wyrównanej walce Ra- zeniu plew“ krąży dłuższy 
prylłłanowi (Sofia).  Ponanta A czas po wst I Cyran bynaj- 
(Warszawa) zwyciężył Luhanowa mniei nie jest jego twórcą. 
(Sofia), Czajecki (Warszawa) |? Przekonać się o tym może 
przegrał z Sarderianem (Sofia) każdv. kto rozmawiał z są- 
Pietrzykowski (Warszawa) WY- A stadami Cvrana, Stępnia- 
punktował  Geoiginwa (Sof'a) , kiem, Burdelskim. Nowa- 
Piórkowski (Warszawa) po ład- |? kiem. którzy takie same 
nej walce wygrał ze Stankowem 7.5-hektarowe działki mają 
I (Sofia), Grzelak (Warszawa) jak i Cyran. a dociagaią do 
zwyciężył Stanknwa [I (Sofia). 80 prac. wykonania planu. 
a Węgrzyniak (Warszawa) mo|! Niektórzy zaś tak, jak Stęp- 


niak czy Burdelski, śpieszą 
na łeb na szyję z omłota- 
mi (do czego m. in. ów 
tłok bedzie wielce pomoct- 
ny), by w tym tygodniu w 
100 proc. zboże odstawić. I 
plew oczywiście nie jedzą 
i nie wybierają sią jeść, mi- 
mo że rodziny mają licz- 
niejsze, a hodowle kto wie 
czy nie lepiej zaprowadzo- 
ne. 

Czy aby tylko tymi ple- 
wami Cyran nie chce lu- 
dziom oczu zasypać? A le- 
éli chce — kto mu tych 
plew dostarcza? 


k 

Ten tu uśmiechnięty t u- 
kładny gospodarz zalety 
rozstrząsaniem obornika na 
polu o plewach nie mówi. 
Skądże, zapytany o skup 
powioda z najmilszym u- 
śmiechem: 

— „A dam, z miłą chęcią 
dam, tylko, że w tym roku 
nie mam. Znaczy dam. ale 
nie w tym roku. Samemu 
przykro, ale nie mogę dać, 
wymarzło, wypaliło się i nie 
mam“. 

Przypuśćmy nawet, Że 
pan Grabowski miał w 
tym roku o połowę mniej- 
sze zbiory niż w przeszłym 
choć wszyscy wie- 
dzą, że Grabowski ma nat- 
lepszą ziemię we wsi | ani 
przymrozki, ani susze nie 
dotknęły dego plonów w 
takim stopniu jak innych, 

Ale Grabowski dostarczył 
dotychczas 10 kwintal 
jak na śmiech jedną 
dziesiątą tego, co powinien. 

Zaperzył się pan Gra- 
bowski: 

— Co też pan opowiada, 
panie. że chęci brak? Niech 
pan patrzy — zagarnął rę- 
ką przestrzeń, w której 
czermły się domy średnio- 
rolnych chłopów — tam, 
panie. mieszkają ludzie, co 
w tamtym roku pierwsi 
wieźli, a w tym roku, pa- 
nie. nie. Jeszcze ja, to mo 
że trochę omłócę į odwio* 
zę. ale oni nie odwiozą, to 
wiem, no t co pan na to 
powie? Czyja racja? 

Przypadek pewnie chciał, 
że w  ukazywanej przez 
pana Grabowskiego groma- 
dzie domów czerni się dom 
Cyvrana. Ale złudzeniem 
pewno nie było. że pan 
Grabowski z lekka drwiąco 
się uśmiechał. 


* 

Cóż. trzeba odpowiedzieć 
panu Grabowskiemu, wła- 
ścicielowi 21 ha gospodar- 
ki, odpowiedzieć jego zac- 
nym sąsiadom  20-hekta- 
rowemu Zagule, 19-hekta- 
rowego Kaosnemu, włlaści- 
cielom sześciu czy słedmiu 
kułackich gospodarek. 

Odpowiedzieć zaś przvj- 
dzie łatwiej, jeśli zestawi- 
mv ze sobą kilka faktów, 
jakie zaszły ostatnio i 
przedostatnio w Brzeźnle i 
okolicach. 

Pierwszy fakt: w ubieg- 
łym roku gromada Brzez: 


Oblicze wroga =" 


mo Nowe wykonała w za- 
sadzie plan skupu w 100 
proc. Piszemy w zasadzie, 
część bowiem mieszkań- 
ców tej gromady, a wśród 
nich 1 nasz znajomy Gra- 
bowski i 20-hektarowy Cho- 
lewiński | niewiele mniej 
ziemi mający Paszkiewicz 
i paru innych planu nie 
wykonało, zalegając pań- 
stwu każdy z nich od '⁄3 
do 2 ton z gospodarstwa. 
Jeśli weźmiemy pod u- 
wage, że grzywny, jakie 
czterem z nich wyznaczono 
nie przekraczały ceny 4 
metrów zboża sprzedanego 
na wolnym rynku, stwier- 


dzić trzeba. że kalkulując 
według ich kalkulacji opła- 
ciło się. 

Drugi fakt: miejscowi 
chłopi szeroko komentują 
postepowanie 80-hektaro- 


wego Wcjteckiego z są- 
siedniej wsi, który stawi 
się tym. m. in, że w jed- 
nym roku potrafi? zakon- 
traktować to samo prle 
ziemniaków w trzech róż- 
nych miejscach I z trzech 
różnych miejsc nabrać za- 
liczek, nie dotrzymując na- 
stepnie umowy 1 zaliczek 
tych nie zwrócił. Stwierdzić 
trzeba, że ze złodziejskiego 
punktu widzenia — proce- 
der opłacił się. 

Trzeci fakt: w gminie 
Wagrowiec - południe, do 
której należy wieś Brzezno 
Nowe w gminnym urzędzie 
skupu działała od pewnego 
czasu zuchwała szajka w 0- 
sobach Kubickiego 1 Macie- 
jewskiego, którzy zajmowa- 
li się fałszowaniem doku- 
mentów z wpływu zboża na 
punkt skupu. Do cyfr przy- 
wiezłonych produktów do- 
pisywano po prostu zera lub 
stawiano przed tymi cyfra- 
mi jedynki. „Traf“ chciał, 
że cyfry te figurowały sta- 
le przy nazwiskach boga- 
tych gospodarzy. 

Tym przynajmniej z ła- 
klego by punktu widzenia 
nie brać — nie opłaciłn się. 
Zostali bowiem niedawna 
pociągnieci do odpowidzial- 
ności karnej. 

T piąty fakt na koniec: 
Oto w bieżącym rnku do 
grupy kułaków w Brzeźnie 
Nowym, którzy zalegają z 
ub. roku ze skupem donłą- 
czyl się wszyscy inni ku- 
łacy I znaczna część śred- 
niaków, nie wyłączając po- 
słusznego tatusiowi Cyrana. 
Oczywiście w tym roku ku- 
łacy dalej poszli, niż w 
ubiegłym 1 nie licząc od- 
stawionych kilkunastu jak 
na śmiech kwintali — żyta 
nie adstawli w ogóle. 
Miejscowi partvjniacy. któ- 
rzy świecą przykładem w 
realizacji zobowiązań. p% 
zbawieni pomocy władz na- 
wiedzałą po dziesięć razy 
kułackie zagrody. próbując 
uświadomić bogaczy o po- 
trzebie dostaw. Nie mają 
jednak oparcia we wła- 
dzach „gminnych, powiato- 


wych w Wągrowcu, a sami 
nie dość o pomoc tej wia 
dzy się starają. 

W rezultacie: wieś Brzez« 
no Nowe po dziś dzień zrea- 
Hzowała plan skupu zaled- 
wie w 17 proc. Podatek zaś 
w jeszcze mniejszym pro- 
cencie. 


* 

Jak określimy krótko sy= 
tuację, w której kułak jaw- 
nie głosi sabotaż państwo- 
wych planów przeciągając 
na swoją stronę nawet 
średniaków? 

Powiemy krótko: wróg 
klasowy podnosi głowę, u- 
siłuje przejść do natarcia. 
Właśnie teraz — kiedy par-. 
tia mobilizuje klase robot- 
niczą do zwiększania Wy- 
siłków celem przyjścia wsi 
z jak największą pomocą 
dostarczania jak najwięk- 
szej ilości towarów. Wtedy 
kiedy robotnicy rozumiejąc 
potrzebę lepszego zaopatrze- 
nia wsi w towary przemy- 
słowe. podejmują wciąż no- 
we zobowiązania przyspie= 
szenia t polepszenia pro- 
dukcji tych towarów — 
właśnie teraz kułak z chull- 
ganem, złodziejem, sabota- 
żystą do spółki podwaia 
wysiłki by wepchnąć klin 
w zacieśniająca się spóinię 
wsi |! miasta, we wzmacnia- 
dącą się przyjaźń robotni- 
ków i chłopów. 

Rachuby są wyraźne: ch% 
dzi o to przecież bogaczaowi 
by jak najwiecej żyta prze- 
trzymać możliwie jak naj- 
dłużej | z wiosną na przed- 
nówku wychodząc z tvm 
żytem na rynek zarobić jak 
najwięcej. Jak najwięcej 
od państwa wziąć a jak 
najmniej dać — oto ich cel. 

Przypomnieć jednak wy- 
pada tak kułakom 2 
Brzezna jak i nie z Brzez- 
na. że władza jest w re- 
kach robotników i chłopów, 
Władza ta pilnie strzeże 
interesów tych robotników 
t chłopów, pilnie strzeże 
sojuszu  rohotniczo - chłop- 
skiego | udaremnia per- 
fidne zamiary. Toteż stusz= 
nie partyjniacy 2» Brzezna 
Nowego. ci. którzy ofiarno= 
ścią swoją t zapałem świe- 
cą przykładem w realizacji 
zobowiązań, słusznie hezpar- 
tvjni średniacy jak Wvka, 
Szafranowie, Szkudlarek t 
inni, którzy wolą brać z 
partvinvch przykład a nie 
z kułaków | realizują obo- 
wiązkowe dostawy zboża — 
oczekują od Gminnej Rady 
Narodowej i Powiatowej 
Rady Narodowej w Wą- 
growcu, od władz prokura- 
torskich. że będą oni sku- 
teczniej niż dotąd wspierać 
ich w przełamvwaniu ku- 
łackiego zuchwalstwa, zło- 
dziejstwa ( oszustwa. Jest 
to Ich pierwszy t najważ- 
niejszy obowiązek, z które- 
go się dotychczas nie wy- 
wiaza!ł. 

JERZY WIŚNIOWSKI 
Wągrowiec, w październiku 
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< Julek. wystarczy. Te- 
taz ty idź odpocząć. — Kon- 
rad Lebek przechyla sie od 
swojego putgitu do pracujące- 
go obok kolegi. 


Dotęm. pod szklaną kabiną 
operatorów. od strony prze- 
u'rotniey. pełznie rozpalone do 
czerwoności cielsko wiewki. Z 
hukiem chwytają ją walce 
zgniałacza. I teraz pomiedzy 
dwoma blokami manipulato- 
rów rozgrzana stal nabiera 
waztałtu wydłużonej SZŁaDY. 
Ważny jest tu każdł milimetr. 
Przez szklane szybki kabiny, 
cezy chłopców wędrują tam i 
z powrotem. ad rozpalonej 
wiewki do zegara. zawieszo- 
rega obok rosyjskich liter na 
poteżnym kadłubie zgniatacza 
w .Bobrku*. Drgające strzałki 
pokazują » największą precy- 
zją grubość zmieniajacej w 
cczach swój kształt sztaby. 

Stop! Rece chłopców. zgra- 


ne ze sobą. wyczulone na każ- 
de drgnięcie walców, przerzu- 


czją korby pulpitów. Na dole . 


od czerwonej wstegi stali od- 
skakują man:pulatory | szta- 
ba pełznie w dalszą drogę, na 
spotkanie wielkich noży. I 
znów ręce chłopców powta- 
rzają urywane. szybkie ruchy. 
Tak. jak gdyby dłoń jednego 
człowieka kierowała sercem 
wielkiego błumingu. 


Zmieniający Julka przy pul- 
picie stary Stefan Konieczko 
przez chwilę spogląda uważ- 
nie na ich rytmiczną zgraną z 
səba pracę i kiwa z uznaniem 
głową. — Choćbyś nawet nie 
wiedział. to po takiej pracy 
od razu zmiarkować możesz, 
żeście przyjaciele. 

I rzeczywiście. niewielu ta- 
kich przyjaciół. jak Julek Ga- 
jos i Konrad Lebek jest na 
walcowni w .Bobrku”. Jeżeli 
gdziekolwiek. czy to w hucie, 
czy na ulicach osiedla. zoba- 
czvsz wvsoką postać jasnowło- 
sezo Julka. to możesz być pe- 
wien. że gdzieś obok znajduje 
<ia Konrad. poważny, zrówno- 
ważcny. czarnooki chłopiec. 


Są prawie nierozłączni. Cho- - 


dzą razem do kina i na po- 
fońcówki. Razem rozsupłują 
zawiłe zwroty w  walcowni- 
czych książkach pożyczanych 
cd młodych inżynierów mie- 
szskających w DMR. Zaw- 
«ze mają sobie coś do po- 
więdzenia. Julek mów! prze- 
cagając po krakowsku sylaby. 
Konrad — twardo, po śląsku, 
wtrącając od czasu do czasu 
jakieś niemieckie słowo. Roz- 
mawiają o drugiej zmianie, Z 
którą współzawodniczą, © 
wprowadzeniu do pracy na 
b'umingu metody Żandarowej. 
O©vowiadają sobie o swoich 
dziewęzynach, Julek o swojej 
miłości do małej Lusi z pierw- 
szego mostku. Konrad o u- 
śmiechach jasnowłosej Maryst 
z Bytomia. 


Julek znalazł się 
wśród swoich 

..A pomyśleć tylko, że nie 
minal? nawet rok od chwili, 
kiedy Julek Gajos spoglądał 
«pode łba na kotegów z ..Bobr- 
kat — rodowitych Ślązaków. 
Czuł się wśród nich obco. Ra- 
ziła go twarda, śląska gwara. 
— To nie nast — rozumował — 
Mówią jakoś niezrozumiale. 
Chyba to Niemcy. — A o 
Niemcach Julek myślał wtedy 
z sadawnionym żalem. Utoż- 
samiał ich z faszystami, Kie- 
dyś. jako mały chłopiec dostał 
porządnie w głowę kolbą od 
niemieckiego faszysty. W ro- 
dzinnej wsi przechowały się w 
cpowiadaniach starych ludzi 
gərzkie wspomnienia z wędró- 
wek za chiebem .na Saksy" i 
ma zagarnietv przez niemiecki 
kapita? Śląska. Tak myślał 
tok temu Julek (Gaios. kiedy 
przyjechał do Bytomia z 


l. BIERIEZIN 


Organizacja komsomolska sowchozu „Proletarij 


Sowchoz .Proletarij' położo- 
ny jest niedaleko miejscowo- 
ści wiazniki w obwôdzieę Wta- 
eumirskim. Sowchoz ten jest 
jednym 2 przedujących gospo- 
darstw óbwsdu, Już od kilku 
lat prowadzona tu jest hodow- 
la bydła rasowego. W pracy 
swej oparto się tu na odmia- 
nie krajowej krów — tzw. ko- 
stromskiej. W krótkim czasie 
sowchozż osiągnął dobre wyni- 
ki. Roczny udój siega tu prze- 
ciętnie pięciu tysięcy litrów 
mleka. Niektóre, szczególnie 
wydajne krowy dają do sied- 
miu tysięcy litrów rocznie. 


Sowchoz 
ziemi uprawnej 
trawy pastewne. 
tu  warzyvwnictwo. 
ctwo. hodowla drobiu i ryb. 
W ciągu ostatnich pięciu lat 
zbudowano w sowchozie bu- 
dvnki gospodarskie i do 
my  mieszxalne za ogólną 
sumę pięć milionów rubli. 


przeznacza duża 
na zboże i 
Rozwija się 
sadowni- 


Główne osiedle sowchozu 
„Proletarij' tonie w  zieieni. 
Od południa ciągnie się pas 
drew owocowych. Od zacho- 
du — gaj brzozówy. W środku 
osiedla «najduje się xkiub — 
cśrodek pracy kulturalnej w 
sowchózie. Od świetlicy ciąg- 
ną się we wszystkich Kierun- 
kach równe ulice z dobrze 
urządzonym dómami miesz- 
kalmymi. Wiele z nich zbudo- 
wali sami pracównićy sowcha- 
zu. korzystając z pożyczek 
udzielanych przez państwo. 

W sowchozie pracuje ponad 
460 stałych robotników i 
urzędników, wśród których 
jest wiele młodzieży. Młodzież 
zajęta jest przy pracach po- 
lowych, hodowli, warzywni- 


krakowskiej wsi, przynaglany 
listami brata. młodego inży- 
niera. odbywającego swoją 
pierwszą w życiu praktykę na 
agromnym zgniataczu w ..Bobr- 
ku“. 


— Danek! Powiedz no, ja- 
cy to ludzie. ci Ślązacy? Bo 
mnie się widzi. że to Niem- 
cv wypytywał starszego 
brata. który zalatany. całkowi- 
cie pochłonięty nowym blu- 
mingiem i długimi narądami 
z radzieckimi specjalistami. 0- 
fukiwał go tyika... — Ee!! glu- 
pi jesteś. — Po czym wybiegł 
z domu. już dłużej nie myśląc 
o wątpliwościach Julka. 


Chłopca przydzielono tvm- 
czasem do obsługi drugiego 
mostku i tam właśnie spotkał 
Kanrada. Do kabiny wszedł 
niewysoki chłopiec o otwartej, 
smagłej twarzy i podając Jul- 
kowi na przywitanie szeroką 
dłoń. uśmiechnał się ciemny- 
mi oczyma. — Jo. to byndzie- 
my terozki we dwójka ujaż- 
dżać maszyna. Konrad mi na 
imię, a ty? 


Później. gdy przyjaźń ich u- 
rosła razem z tysiącami ton 
przewalcowanej wspólnie sta- 
H. Julek opowiedział Konra- 
dowi o swoich dawnych wąt- 
pliwościach: 


— Teraz to wstyd. kiedy 
sobie przypomnę —  zwierzał 
się koledze — ale myślałem. że- 
ście wszyscy Niemcy. a jak 
Niemcy. to i wrogowie. ...Tak 
wtedy rozumiałem. No i co 
tam wiele gadać. trudno mi 
było zrozumieć, że jestem tu- 
taj. na Śląsku między swoimi, 
między rodakami. 


W oczach Julka Gajosa 
wszystko było tu inne. niż w 
jego rodzinnych stronach. 
Dziewczęta. zamiast kwieci- 
stych krakowskich  chustek, 
noszą na czołach sztywne bia- 
łe czółenka. Meżczyźni palą 
swoje fajki. Ludzie tutejsi. po- 
ważni i małomówni. wydawa- 
li się Julkowi jacyś zamknię- 
ci w sobie. nieufni. Nie my- 
ślał jeszcze wtedy o tym. że 
to przecież całe lata niewoli 
narzuciłv im tę nieufność i o- 
strożność. — Dopiero przyjaźń 
z tobą otworzyła mi szerzej 
oczy — mówił Konradowi. — 
Zrozumiałem. że Ślązacy to ta- 
cy sami Polacy jak i Krako- 
wianie. 


— Ech. bracie — uśmiechał 
sie wesoło Konrad — i mnie 
wiele dała nasza przyjaźń. 
Opowiadałeś przecież tyle 0 
Polsce. o jej historii. Tego 
wszystkiego to się przecież nie 
mogłem nauczyć w  hitlerow- 
skiej szkole. gdzie za każde 
polskie słowo „obrywało sie po 
pysku“, gdzie w ślad za tobą 
wołano „Wasser - Pole“ — że 
to nie jesteś z ich rasy. 

Po pracy wychodzili zawsze 
razem. Zaraz za osiedlem .zo- 
baczyć można było  dymiące 
piece huty Zygmunt“. Obok 
nich majaczyły szyby kopalni 
„„Wanda-Lech*. 


— Widzisz, Julek. tędy szła 
przedwrześniowa granica 
pokazywał ręką zadymiony ho- 
rvzont Konrad. — Tu była 
Rzesza. a tam Polska. I oby- 
dwaj uważnie spoglądali na 
ziemię. przez którą biegła gra- 
nica. granica, którą chciano 
przeprowadzić nie tylko tędy, 
ale i przez serca Polaków. 
Chciano. żeby polski robotnik 
z „Bobrka* był wrogiem pol- 
sktemu robotnikowi z huty 
„Zygmunt“. Konrad wypowia- 
dał zawsze na głos jakąś ich 
wspólną myśl. 


— Widzisz. taki był ten ka- 
pitalismus — i polski i nie- 
miecki. — I chociaż Julek mó- 
wi „kapitalizm. a Konrad u- 
żywa niemieckiego słowa „ka- 
pitalismus* — rozumieją się 
doskonale. 


ctwie, a także w budowni- 
ctwie. Wielu młodych pracow- 
ników posiada kwalifikacje 
kierowców. traktorzystów, 
kombajne ów, elektryków, mu- 
rarzy. 

Sowchoz posiada swoją or- 
gamzację komsomolską. Liczy 
ona 48 członków. Wszyscy 
komsomolcy są przodownikami 
produkcji i aktywnie pracują 
społecznie. Komsomolcy są bo- 
jowym ! pewnym oparciem or- 
ganizacji partyjnej i dyrekcji 
sowchozu. 

Sekrelarz organizacji par- 
tvjnej Piotr Strogow. stary ro- 
botnik sowchozu. powiada: 

— Komsomołcy sowchozu — 
to nasi najbliżsi pomocnicy. 
Przy ich pomocy podnosimy 
aktywność zawodową Í spo- 
łeczną całej młodzieży, rozsze- 
rzamy i umacniamy gospodar- 
kę sowchozową. 

Będąc w sowchozie, wstąpi- 
łem do miejscowego klubu. W 
jednym z pokvi panowało oży- 
wienie. Sekretarz Komitetu 
Komsomołu—Klaudia Tagano- 
wa przygotowywała kolejny 
numer „Błvskawiey'. Otoczy- 
li ją członkowie Komitetu 
Komsomołu: Paweł Jegorow, 
Lidia Moczałowa, Nina Jaki- 
mowa. 

— Jak pracują nasi kom- 
bajnerzv? Jakie są osiągnięcia 
twego brata? — zapytał Jego- 
row. 

— Oto patrzcie! Wiktor Ta- 
ganow wykonuje dziennie na 
samobieżnym kombajnie — 200 
procent. Zamiast 7 hektarów 
przewidzianych normą, zbiera 
on w ciągu zmiany plon z 14 
hektarów. 

— A jak Natasza Szwerd? 

=— W dalszym ciągu jest jed- 


Jest z nimi tak, jak to by- 
wa z prawdziwą przyjaźnią. że 
krzepnie ona i rozwija się pod 
wpływem wspólnego wielkie- 
go uczucia. Tak więc najwię- 
cej mówią o błumingu. Oby- 
dwaj zachwycają się tvm cu- 
dem radzieckiej techniki, jego 
urządzeniami, które pozwalają 
im, młodym chłopcom kiero- 
wać strugami rozpalonej stali. 


— Nie dziw, że stary Ko- 
nieczko tak przeżywał urucho- 
mienie zgniatacza — śmieje się 
Ju!ek. Chodził staruszek i gła- 
dził stojące jeszcze walce. 
Niech no tylko który z ra- 
dzieckich inżynierów pokazał 
się na hali, Konieczko zaraz 
podbiegał i prosił, żeby mu wv- 
tiumaczyć, do czego to służy. 
a do czego tamto. Nie wierzył 
własnym oczom, że człowiek 
może takie cuda zbudować. 


Opowiadania 
starego walcownika 


Tego Stefana  Konieczkę 
przydzielono właśnie jako re- 
zerwowego do obsługi drugie- 
go mostku. Trzydzieści sześć 
lat pracuje w walcowni ..Bobr- 
ka“, trzydzieści sześć lat po- 
chylania się nad rozżarzonymi 
stopami zgarbiło plecy Ko- 
nieczki, poryło jego twarz głę- 


bokimi zmarszczkami. — Ży- 
cia uczyłem się tu. na wal- 
cowni — powtarza często 


chłopcom. Stary poprawia się 
teraz na sprężynowym fotelu 
przy pulpicie i powoli, nie od- 
rywając wzroku od wskazó- 
wek zegara, cedzi słowa. 


— Żeby się takich maszyn 
doczekać, no. no, o tym to na- 
wet nie śniłem. Po wojnie to 
tu. gdzie stoi dziś zgniatacz, 
wznosiła się tylko wielka hał- 
da gruzu i żelastwa. 4. dziś, 
po kilku zaledwie latach, sie- 
dzisz sobie człowieku nibv ja- 
kiś „graf“ w fotelu. korbkami 
kręcisz, a maszyna taka ci 
zmyślna, wlewki sama wal- 
cuje. 


Chłopcy zamieniają między 
sobą porozumiewawcze uśmie- 
chy. „Oho. będzie stary opowia- 
dał — tak to się zawsze za- 
czyna. od zachwytu nad blu- 
mingiem''. 


Stefan Konieczko wysupłuje 
z pamięci jakąś odległą datę. 
Jak granicznymi słupami życie 
jego poznaczone jest wydarze- 
niami. które obijały się o po- 
tężne piece huty. Wraz z set- 
kami polskich robotników 
przeżył w ..Bobrku'" długie lata 
prześladowań. 


Czesto wracają przed "oczy 
starego dni, w których prosto 
od pieców hutniczych  faszy- 
stowscy siepacze zabierali naj- 
bliższych towarzyszy po to, by 
w obozach. i  gestapowskich 
kaźniach karać ich za to, że 
nie chcieli wyrzec się przyna- 
leżności do polskiego narodu. 


— Jo synki, — zamyśla się 
Konieczko — nie mało tośmy 
sie nacierpieli czekając Polski 
takiej, jaką ją dziś mamy. 


Krzywde pamięta się długo. 
Dlatego też dziś jeszcze stary 
Konieczko wspomina znęcanie 
sie nad polskirm dziećmi w 
weimarskich i hitlerowskich 
szkołach. 


— Nie mało tośmy się z ma- 
tką namartwiłi o Erwina 
zwierza się chłopcom. — Zdol- 
ny był synek i żywy jak zło- 
ta. ale ty Julek to nawet wie- 
dzieć nie możesz, czym była 
pruska szkoła i w dodatku 
jeszcze dla polskich dzieci, 
Jedna za drugą sypały się ka- 
ry — za wszystko. za niedobry 
akcent, za każde polskie sło- 
wo. A tych polskich słów u- 
czyliśmy go w domu, potajem- 


nie, uważając. żeby nikt nie 
podsłuchał. Dlatego synek wy- 


rastał w ciągłym strachu, w 
nieufności do kolegów, którzy 
mogą donieść, w strachu przed 
sąsiadem. który może podsłu- 
chać. Szczęście. że chłopak ma 
dziś dopiero 23 lata. Plecv 
jeszcze młode. nie trudno mu 
je rozprostować — cieszy się 
przyszłością syna stary Ko- 
nieczko i zaraz potem wzdy- 
cha. Ale innym. starszym 
jest ciężej. nie nawvkli do 
wolności, do wiarv w ludzką 
przychylność i przyjaźń. 


Obydwaj chłopcy słuchają 
uważnie. nie odrywając ani na 
chwile wzroku od postukują- 
cych na dole walców zgniata- 
cza. 


Tak więc nie tylko długie. 
prowadzone między sobą roz- 

owy. nie tylko uczucie. ja- 
kim obydwaj otaczają blumins, 
ale i opowiadania starego wal- 
cownika o polskich tradyciach 
ich huty umacniają przyjaźń 
chłopców — Julka Gajosa z 
podkrakowskiei wsi i Konra- 
da Lebeka ze Śląska. 


p 


— ..Ale dlaczego? Powiedz- 
cie. Stefanie. powiedz Konrad. 
dlaczego nie zawsze miedzy 
ludźmi jest tak. jak miedzy 
nami? — dopvytuje się Julek — 
Choćby tu. obok. na walcow- 
ni. mało to ludzi patrzy na 
siebie wilkiem tylko dlatego, 
że jeden to Ślązak. a drugi 
przyjechał z centralnej Pol- 
ski? No. a chociażby taka Ma- 
ria Mrozik! — Były to akurat 
czerwcowe dni prowokacji 
berlińskiej, kiedy Maria Mro- 
zik, młoda sterownicza z pier- 
wszego mostku  rozkrzyczała 
się na całą halę, wyładowując 
swoja nienawiść do władzy lu- 
dowej, do Polski. „A przecież 
Maria Mrozik jest młodą 
dziewczyną, była nawet zet- 


empówką* — zamyśla się 
Julek. 

— Inne dziewczęta — Ślą- 
zaczki boczą się przecież na 


wszystkich, którzy nie pocho- 
dzą stąd. z „Bobrka”. I z dru- 
giej strony, wielu spośród nas. 


którzyśmy przyjechali tu z 
Polski centralnej patrzy się 
niechętnie na swoich miej- 


scowych kolegów. Dlaczego tak 
się dzieje? 


"To samo pytanie zadaje ojcu 
wracającemu wieczorem z hu- 
ty, młoda sterownicza pierw- 
szego mostku ZMP-ówka Lu- 
sią Kafir. Ten ojciec, stary 
Kafir pięknie zapisany w hi- 
storii rewolucyjnych i naro- 
dowych walk „Bobrka”, jest 
jej najlepszym doradeą. On to 
uczył ją, jako maleńką dziew- 
czynkę, pierwszych polskich 
słów i rozpałał w jej małym 


serduszku miłość de Polski 
robotniczej, do Polski spra- 
„iedliwej, za którą walcząc 


oddał najpiękniejsze lata swo- 
jej młodości stracone w hitle- 
rowskich więzieniach. 


Stary Kafir uważnie spogią- 
da na smagłą twarz córki — 
No. a powiedz dziewczyno. co- 
ście zrobili wy. zetempowcy, 
żeby Maria Mrozik nie' stała 
się wrogiem. żeby inne dziew- 
częta nie uczyły się mysleć 
tak. jak ona, żeby chłopcy 
przybyli tu z centralnej Pol- 
ski nie odmawiali nam Śląza- 
kom polskości. 


Lusia ednaiduje w pamięci 
czeste wypadki, kiedy to, 
Julek Gajos i ona sama zwra- 
cali Maryśce Mrozik uwagę, 
odpawiadała im z gniewem. — 
A co wam do mnie. Pilnujcie 
swoich spraw. 


— Ale co zrobiła organiza- 
cja? Lusia wie. że zdarzają się 
długie miesiace. podczas któ- 
rvch nie odbywa sie na iech 
walcowni zetempowskie zebra- 
nie. Napróżno grupka zetem- 
powskich aktywistów dobi- 
ja się w zarządzie zakłado- 
wym o pomoc w zmianie sty- 
lu pracy organizacji  zetem- 
powskiej na walcowni.. 


Nikt nie poradził im. że trze- 
ba uczyć młodzież miłości do 
Polski. do jej starych piastow- 
skich ziem. Nikt nie podpo- 
wiedział im. że jedna czy dwie 
wycieczki do Polski central- 
nej, pokazanie młodym Śląza- 
kom wyvrastającej na podkra- 
kowskich polach Nowej Huty 
i jasnych murów nowej War- 
szawy — rozbudzić mogą ich 
patriotyzm, przekonać o sile i 
potędze Polski Ludowej — ich 
ojczyzny, z którą związana 
jest przeszłość każdego pol- 
skiego chłopca i dziewczyny. 


Julek. Konrad, Lusia i wie- 
lu innych młodych walcowni- 
ków chce przełamać dzielnico- 
we nastroje. nie pozwalające 
ich towarzyszom z zapałem i 
dobrze pracować, swobodniej 
i lepiej żyć. Ale nie wiedzą, że 
droga do prawdziwej i trwa- 
łej przyjaźni nie prowadzi 
przez suche organizacyjne ze- 
brania. Że do przyjaźni dojść 
można czytając mądre i pięk- 
ne książki, tańcząc razem na 
wieczornicach, spotykając się 
na stadionie sportowym. 


— „Wtedy, kiedy będziecie 
Zawsze razem z waszymi to- 
warzyszami, kiedy będziecie 
umieli odpowiedzieć na wszy- 
stko, co w nich tkwi, co nie 
daje im spokoju — powtarzał 
Lusi stary Kafir — wtedy nie 
powtórzy się wśród was spra- 
wa Marii Mrozik*. 


HANNA ADAMIECKA 


MASKARADA SKOŃCZONA 


Adenauer: — Zabierzcie to do następnych wyborów. 


Rys. K. Jelistejew 
„Krokodyl“ 


(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych“) 


ną z najlepszych dojarek. W 
pierwszym połroczu osiągnęła 
sredni udój 3000 litrów mleka. 

— Zuch Natasza: — odez- 
wała się Nina Jakimowa. — 
To jest po komsomolsku! 

— A pamiętasz — mówi Ni- 
na — jak przyszła ona do biu- 
ra i oświadczyła z żalem. że 
praca się jej nie klei i trzeba 
prosić administrację, aby prze- 
niosłą ją na inny odcinek. Po- 
rozmawialiśmy z nia. poradzi- 
liśmy. by nie spieszyła się z wy 
ciąganiem wniosków, lecz 
uporczywie pokonywała trud- 
ności i dążyła do sukcesów. 
Wówczas poprosiliśmy najlep- 
szą dojarkę, towarzyszkę BPa- 
burinę. by jej pomogla. 

Mijały dni. Natasza poko- 
chała swój zawód. Uczyła się 
wiele i wytrwale. Czytała li- 
teraturę fachową. słuchała rad 
przodującej dojarki. Za rok 
znalazła sie już wśród najlep- 
szych dojarek. 

Komsomolcy i cała młodzież 
sowchozu „Proletarij* przyczy- 
niają sięw dużym stopniu do 
rozwoju hodowli krów. do pod- 
niesienia ich wydajności. W 
okresie letnim młodzież bierze 
udział w przygotowaniu paszy 
na zimę. W roku bieżącym 
młodzież pomogła również za- 
wczasy przygotować i zwieźć 
paszę do ferm hodowlanych. 
Na fermach hodowlanych mło- 
dzież również dobrze pracuje, 
Tak np. komsomołka Nadia, 
Szwerd najlepiej opiekuje się 
cielętami. W 1951 roku ukoń- 
czyła ona technikum zootech- 
niczne. Nadia troszczy się o 
stan sanitarny pomieszczeń, 
gdzie znajduje się przychówek. 


Wspólnie z  zootechnikiem 
Miedwiediewym ułożyła oną 
normy karmienia przychówka, 
których przestrzega ściśle. We- 
dług planu dzienny przyrost 
wagi cieląt wynosi 500 gra- 
mów. Nadia natomiast uzys- 
kuje 800 do 900 gramów. 

Organizacja komsomolską 
prowadzi poważną pracę wy- 
chowawczą wśród młodzieży 
sowchozu. Wychowuje ją w 
duchu świadomości komuni- 
stycznej, w duchu uczciwego 
stosunku do pracy. 

Wiosną tego roku przyjęto 
do sowchozu 50 młodych ro- 
botników. którzy nie posiadali 
żadnych kwalifikacji. Komitet 
Komsomołu z inicjatywy orga- 
nizacji. partyjnej przeprowadził 
2 mimi pracę wyjaśniającą, po- 
mógł każdemu w wyborze za- 
wodu. Następnie Komitet po- 
stanowił poprosić dyrekcję 
sowchozu o taki przydział 
młodzieży do brygad i ferm, 
by każdy komsomolec mógł 
opiekować się jednym z no- 
wowstepujących. 

— Wiosną i latem pracowa- 
łem z młodymi robotnikami 
Jakuninym i Zinczenko 
opowiada komsomolłec Kam- 
niew. Pracowaliśmy przy siew- 
niku. razem użyźnialiśmy gle- 
bę. obsługiwaliśmy kombajn. 
Młodzi robotnicy dokładnie 
zaznajamiali się z moimi do- 
świadczeniami i wkrótce pra- 
cowali już samodzielnie. 

Jakunin i Zinczenko nie tyl- 
ko dobrze pracują: są oni 
aktywistami. biorą udział we 
wszystkich imprezach kultu- 
ralnych w klubie sowchozo- 
wym. Jako przodownicy pracy 


i aktywiści zostali oni przyję- 
ci do Komsomołu. 

Organizacja komsomolska re- 
gularnie przeprowadza zebra- 
nia. Na zebraniach tych obok 
zagadnień produkcyjnych oma- 
wiane i rozstrzygane są spra- 
wy pracy politycznej. Wiele 
miejsca w tej pracy zajmuje 
agitacja. Pracę agitacyjną pro- 
wadzi 20 komsomolców. Mło- 
dzi agitatorzy dobrze wywią- 
zują się z powierzonych im 
zadań. 


Oto. np. Sergiusz Moczałow 
starannie przygotowuje się do 
każdej gawędy z robotnikami 
brygady polowej. W czasie po- 
gadanki o uchwałach XIX 
Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, Ser- 
giusz  Moczałow przytaczał 
przekonujące fakty z życia 
robotników swego sowchozu, 
świadczące © wzroście dobro- 
bytu narodu radzieckiego, 
opowiadał o wielkich możliwo- 
ściach daiszego rozszerzenia 
gospodarki sowchozowej, jakie 
daje władza radziecka. Komi- 
tet Komsomołu przeprowadzał 
niejednokrotnie narady agita- 
torów, na których zaznajamiał 
ich z doświadczeniami Mocza- 
łowa. Wyjątkowo ważną role 
odgrywa agitacja w okresie 
żniw i kampanii siewnej. 
Przytoczę jeden przykład. 

Podczas siewu oziminy w 
drugiej brygadzie. gdzie pra- 
cuje głównie młodzież, zostały 
naruszone zasady agrotechni- 
ki siewu. Komitet partyjny 
wspólnie z Komitetem Kom- 


somołu postanowił skierować. 


do drugiej brygady agitatorów, 
którzy mieh wyjaśniać robot- 
nikom tej brygady. że przy- 
szłe plony w dużym stopniu 


-— 


'Spotkante we Fromborku 


A wiec to tutaj... Ta sama 
katedra. jak za jego czasów... 
| Te same mury obronne, z któ- 
jrych obserwacje swe przepro- 

wadzał.. Ta sama gotycka wie- 
"ża, w której najdłuższy okres 

swego życia przebył, gdzie 
' dzieło swoje napisał. A więc 
(jo tutaj mieszkał i pracował 

Mikołaj Kopernik — powtarza 

jeszcze raz Janek Kulka, 


— Niech pan opowiada — 
dodaje jeszcze pociągając lek- 
ko sędziwego kustosza za rę- 
i kaw. — Proszę niech pan opo- 
| wiada... 


| — Co mam opowiadać? — 
| pyta kustosz. ale napotkawszy 
| zaciekawione,  pojaśniałe z 
wrażenia oczy chłopca. bierze 
go tvlko za ramię: chodź — 
i idzie z nim w kierunku 
drzwi prowadzących do kom- 
: naty Kopernika... 


Przywiodło Jana Kulkę — 
ucznia ze Stalinogrodu — tu- 
taj do Fromborka. na Koper- 
: nikowski Zlot Młodzieży, wiel- 
j kie umiłowanie wiedzy. Pra- 
gnął ujrzeć na własne oczy 
miejsce, w którym żył i pra- 

cował Mikołaj Kopernik — 
wielki polski astronom. czło- 
,wiek, którego myśl sięgała w 
dziedziny ekonomii i medycy- 
| ny, filozofii i prawa, który był 
także poeta i malarzem, in- 
| żynierem i kartografem. Przy- 
| wiodło go tutaj pragnienie 
złożenia hołdu człowiekowi, 

tóry był wielkim patriotą, 
obrońcą ludu Warmii i Mazur 
przed nawałą krzyżacką. 


Tu mieszkał i pracował Ko- 
, pernik — myśli Janek — wiel- 
ki syn Odrodzenia, epoki o 
której tak pięknie pisał En- 
: gels, że „wymagała olbrzymów 
i olbrzymów zrodziła — ol- 
 dbrzymów myśli, uczucia i 
: charakteru, wszechstronności t 
, wiedzy...“ 


Janek czytał wiele książek 
o astronomii, czytał i wie 
wiele o Koperniku. Kiedyś 
przeczytał jego słowa, które 
przejęły go do głębi: 


„Spośród licznych i różno- 
rodnych nauk i umiejętno- 

| ści, które budzą w nas za- 
' miłowanie i sa dla umysłów 
| ludzkich pokarmem, zdaniem 
moim te nade wszystko za- 
sługują na to, ażeby się im 
poświęcić i uprawiać je z 
całą usilnościa, które doty- 
czą rzeczy najpiękniejszych 
| i najgodniejszych poznania. 
| Takimi są nauki, których 
przedmiotem sa niebieskie 
obroty we wszechświecie, 
bieg gwiazd, ich rozmiary i 
odległości, ich wschody iza- 
chody oraz przyczyny wszy” 
stkich innych zjawisk na 
| niebie dostrzegane i które 
| ostatecznie cały układ świa- 
| ta wyjaśniają. Cóż bowiem 
|. piękniejszego nad sklepie- 
| nie niebieskie, które zawie” 
| ra w sobie zbiór wszelkich 
| piękności..." 
i 


Te słowa utwierdziły Janka 
jeszcze bardziej w dawno już 
powziętym postanowieniu — 
będę studiował astronornię. 


| A było to tak... 


| — Kończyłem szkołę pod- 
| stawowa — opowiada — gdy 
zapragnąłem lepiej zrozumieć 
dlaczego gwiazdy „trzymają 
się“ nieba i nie spadają na 
ziemię, dlaczego nocą świeci 
księżyc, dlaczego słońce wscho- 
dzi na jednym krańcu nieba, 
a zachodzi na przeciwległym, 
co to są mgławice, o których 
słyszałem, dlaczego właśnie 


nat 


zależą od prawidłowego zasta- 
sowania zasad agrotechniki. 
Wśród agitatorów byli komso- 
molcy. W wyniku pracy wy- 
jaśniającej. brygada potrafiła 
szybko ulepszyć jakość prac 
polowych i przyśpieszyć tempo 
siewu. 

Obecnie praca agitacyjna or- 
ganizacji komsomolskiej sow- 
chozu związana jest z uchwa- 
łami Plenum KC KPZR „O 
środkach zmierzających do 
dalszego rozwoju rolnictwa w 
ZSRR", powziętymi na pod- 
stawie referatu tow. N. 8. 
Chruszczowa. Agitatorzy prze- 
prowadzają w brygadach ho- 
dowlanych, traktorowych i po- 
lowych pogadanki o doniosłym 
znaczeniu tych uchwał. dla 
umocnienia kołchozów i sow- 
chozów oraz dla dalszego pod- 
niesienia stopy życiowej pra- 
cowników rolnictwa i całego 
narodu radzieckiego. 

Wydajna praca zawodowa 
komsomolców i aktywność w 
życiu społecznym jest wy- 
nikiem codziennej pomocy, 
kierownictwa organizacji par- 
tyjnej. Członkowie partii sta- 
le interesują się życiem 
Komsomołu, prowadzą wśród 
nich pracę polityczno - wy- 
chowawczą, radą i czynem 
pomagają w produkcji Orga- 
nizacja partyjna uczy aktiyw 
komsomolski opierać silę za- 
wsze o masy, bowiem od tegó 
zależą sukcesy w pracy. Tak 
więc pod kierownictwem człon- 
ków partii komsomolcy sow- 
chozu .Proletarij* swoją wy- 
dajną pracą w produkcji ł 
pracą polityczną razem ze 
wszystkimi pracownikami re- 
alizują pomyślnie zadania roz- 
szerzenia I umocnienia gospo- 
darki sowchózowej, 


X 


| rzego Putramenta. 


O jednym z tych A 
których urzekło piękno nauki.. 


gwiazda - polarna wskazuje 
drogę zabłąkanym żeglarzom... 

Wiele. wiele rzeczy chciałem 
wiedzieć. Ojciec. którego o to 
pytałem. nie zawsze znajdował 
odpowiedź na moje liczne py- 
tania. Wtedy dowiedziałem sig, 
że jest nauka. która odpowia- 
da na te wszystkie i jeszcze 
wiele innych pytań — astro- 
nomia. Przechodząc kiedyś u- 
lica zobaczyłem na wystawie 
podręcznik „Astronomia“ dla 
ki. XI.. Podręcznik kupiłem 
i przeczytałem od deski do de- 
ski. omijając tylko wzory i ©- 
bliczenia matematyczne, któ- 
rych nie rozumiałem, Ale 
chciałem wiedzieć więcej. Nie- 
dlugo potem kupiłem książkę 
Borysowa „Wszechświat... 

I tak się zaczęło... 


Kiedy miasto pograżało się 
już we śnie i tylko za domem 
Janka płonęły ognie hut. a na 
niebie gwiazdy — Janek nie 
spał — przez pożyczoną lor- 
netkę spogladał w niebo. Ale 
niebo było dla niego jeszcze 
wtedy jedną wielką zagadką... 


Któregoś dnia dowiedział 
się, że w stalinogrodzkim Pa- 
łacu Młodzieży im. Bieruta 
przyjmują zapisy do kółka 
astronomicznego. Przyjęto go 
i odtąd każdego wolnego wie- 
czoru, a często i w nocy tu 
można go spotkać. 


Tam po raz pierwszy spoj- 
rzał w niebo okiem uzbrojo- 
nym w lunetę, Ujrzał gwiaz- 
dy. planety, mgławice w sto- 
krotnym powiększeniu. Był 
wtedy w jego życiu okres, 
o którym tak opowiada: „My- 
ślałem, że to już „cała astro- 
nomia“ — wystarczy tylko ob- 
serwować i wie się wszystko... 
I wtedy profesor prowadzący 
zajęcia przeczytał nam słowa 
Kopernika — niech tu nikt nie 
wchodzi z geometrią nie obez- 
nany... 


Później Janek zrozumiał, że 
w dziedzinę współczesnej a- 
stronomii nie może „wejść“ 
nikt nie obeznany z matema- 
tyka. trygonometrią, biologią i 
chemią, historią i literaturą. 
Nie chciał być Janek jednym 
z tych „próżnych wielomów- 
ców“, o których pisał Koper- 
nik, że 


„pomimo, że są nieukumi 
we wszystkich działach ma- 
tematyki, jednak przywła- 
szczają sobie sąd o nich ł z 
powodu jakiegoś miejsca w 
piśmie świętym, źle przekrę- 
conego do ich założeń, o- 
śmielą się tę moją naukę 
ganić i napastować, nie 
dbam o nich tak dalece, że 
nawet ich sadem jako nie- 
dorzecznym gardzę”. 


Dlatego właśnie Janek uczy 
się niezwykle wiele, Kiedy był 
w IX klasie okazało się, że do 
dalszego studiowania astrono- 
mii potrzebne mu są wiado- 
mości z trygonometrii, które 
mógł poznać dopiero w kia- 
sie X. Janek nie chciał cze- 
kać. Przez kilka tygodni przy- 
siadł wieczorami nad książką 
i.. nauczył się podstawowych 
zasad trygonometrii. Dumny 
jest ze swej stutomowej bi- 
Elioteki astronomicznej, w któ- 
rej zgromadził książki w trzech 
językach. Ostatnio kupił so- 
bie np. podręcznik uniwersy- 
tecki „Astronomia ogólna". 


Ma już za soba Janek wiele 
godzin spędzonych nad książ- 
ka, nad wykresami, zawiłymi 
wzorami i tablicami... 


A przed nim? Przyszłość 
swą widzi jasno. Jest teraz w 


ani 


X klasie — ukończy szkołę 
i będzie studiował astronomię 
na uniwersytecie. Wie już na- 
wet gdzie chciałby pracować. 

Wyjrzały dopiero z ziemi 
fundamenty wielkiego ludo- 
wego planetarium w Stalino- 
grodzie. Ale za dwa lata pla- 
netarium będzie gotowe i każ- 
dezo dnia przyjdą do niego 
górnicy i hutnicy Ślaska. chło- 
pi. uczniowie i studenci po- 
znawać wiedze o swiecie. 
Przyjdą poznawać to, cô wy- 
daje sie im jeszeze tajemne. 
tak jak do niedawna, a i dziś 
jeszcze dla Janka, tajemne, 
nadprzyrodzone wydają się 
niektóre sprawy i rzeczy. a co 
Jankowi coraz częściej wyjaś- 
nia wiedza. 

Pasjonują go obecnie nowe 
zagadnienia, a zwłaszcza to — 
czy możliwe są podróże mie- 
dzyplanetarne. Studiowanie a- 
stronomii nauczyło go przede 
wszystkim tego, że człowiek 
jest w stanie potęgą swego ro- 
zumu poznać wszystko, co jest 
dziś jeszcze nieznane, i że nie 
ma granicy tego poznania. 
Dlatego mówi: astronautyka— 
nauka o podróżach międzypla- 
netarnych — to nauka przy- 
szłości. Śledzi więc uważnie 
badania uczonych radzieckich 
w tej dziedzinie i... marzy o 
tym, żeby być jednym z tych, 
którzy pierwsi wylądują na 
obcej planecie. o tym, by od- 
kryć nowe planety, nowe nie- 
znane jeszcze gwiazdy. Nie jest 
Janek  zasuszonym molem 
książkowym, jakby się niektó- 
rym mogło wydawać, Myślą, 
marzeniem śmiało wylatuje w 
przyszłość. 

Gdybym nie marzył, nie 
zajmowałbym się astronomią 
— powiedział w drodze po- 
wrotnej ze Zlotu. Ale Janek 
wie, że nie wystarczy marzyć 
— trzeba wiedzieć. Dlatego 
uczy się z takim uporem i z 
takim entuzjazmem zarazem. 

Jest Janek jednym z wielu 
podobnych do niego. którzy 
przybyli na Zlot do Frombor- 
ka. Jest jednym z wielu, któ- 
rych urzekło piękno nauki, 
pragnienie poznania świata, 
praw rządzących rozwojem 
przyrody i społeczeństwa. 

Zlot  Kopernikowski, po- 
byt we Fromborku umocnił w 
nim przekonanie, że słusznie 
obrał droge wytrwałej nauki. 
Janek chciałby, aby wszyscy 
chłopcy i dziewczęta poznali 
tak, jak on — radość zgłębia- 
nia wiedzy, poznawania ta- 
jemnic przyrody. I dlatego jest 
jednym z tych. którzy na za~ 
kończenie Zlotu gorącymi o- 
klaskami podpisali się pod Ji- 
stęm-=apelem, w któryńl mó- 
wią: a 

„Z miejsca, gdzie praco- 
wal jeden z najlepszych sy- 
nów Polski ł jeden z jej 
największych uczonych, my, 
młodzież szkolna zebrana na 

Zdocie Kopernikowskim, nie- 

słemy do naszych szkół. do 

calej uczącej stę młodzieży 

wezwanie: „Niech każdy u- 

czeń walczy wytrwale o lep- 

sze opanowanie wiedzy, o 

śmielsze szturmowanie taj- 

ników nauki, o wszechstron- 

ny rozwój swego umysłu i 

charakteru. Niech postać Ko- 

pernika będzie dla nas wzo- 

rem wielkiego człowieka, u- 

czonego | patrioty", 


JERZY WUNDERLICH 


Dowódca okrętu 
spojrzał na zegarek... 


W związku z dziesięciole- 
ciem Wojska Polskiego nakła- 
dem wydawnictwa Minister- 


stwa Obrony Narodowej uka- 


zał” się szereg książek mówią- 
cych o naszej i radzieckiej ar- 
mii. Warto je na pewno prze- 
czytać. 


„Od Oki do Wisły” — taki 
jest tytuł zbiorku reportaży Je- 
Autor pi- 
sze we wstępie: „Wszystkie 
niemal artykuły i reportaże tej 
książki powstawały w latach 
1941—1945, w okresie wojny, 
tworzenia się armii polskiej w 


| Związku Radzieckim i jej wy- 


zwolicielskiego marszu na Za- 
chód, 

-Sq to mianawicie swoiste 
dokumenty publicystyczne o- 
wej historycznej epoki..." 


Każdy z wielką ciekawością 


|przeczyta również sensacyjną 


powieść radzieckiego autora 
Nikołaja Trubłaini ò tym, jak 
młodzież radziecka walczy ze 
szpiegami i dywersantami na- 
syłańnymi z zagranicy. 

Oto fragment jednego z Toz- 
działów książki pt.: „Szkuner 
Kolumb“, 


— Krótko — powiedział do- 
wódca okrętu. — Co się stało? 


— Maszyna piekielna! Zaraz 
nastąpi wybuch! 


— Kiedy? 


— O dziesiątej czterdzieści 
pięć. 


Dowódca okrętu spojrzał na 
zegarek. Była dwudziesta dru- 
ga dwadzieścia siedem. Poto- 
stawało osiemnaście minut. 


O tym. jak żył, walczył i zgi- 
nął Aleksander Matrosow 
przeczytacie w książce A. Bik- 
czeniajewa pt. „Prawo do nie- 
śmiertelności". 


Lucyna Hertz przed wojną 
była członkiem KZM i studio- 
wała chemię na uniwersyte- 
cie. W czasie wojny w ZSRR 
pracewała jako traktorzystka, 
później jako robotnica aż wre- 
szcie dostała się do wojska. 
Była żołnierzem słynnego ba- 
talionu szturmowego, walczyła 
na tyłach wroga w okupowa- 
nej Lubelszczyźnie — zginęła 
przy forsowaniu Wisły. Opo- 
wieść o Lucynie Hertz Monl- 
ki Warneńskiej nazywa się 
właśnie tak: „Dziewczyna z 
nad Wisły*, 


: W Teatrze Domu Wojska Pol 
kklego mieści się obecnie wy- 
Stawa prac żołnierzy-plastyków 
Garnizonu Warszawskiego, zor- 
£anizowana z okazji X-lecia Lu- 
dowego Wojska Polskiego. 
Wystawa zawiera około 150 
Prac żołnierzy zarówno człon- 
ków Związku Polskich Arty- 
stów Plastyków, jak i żołnierzy 
Plastyków — amatorów. Tema- 
tyka prac I technika ich wyko- 
nania są dość różnorodne. Wśród 
wystawionych prac przeważają 
Pozycje. które odzwierciedlają 
walki żołnierzy I-szej Armii i 


braterstwo broni z żołnierzami | 


radzieckimi. 


W okresie trwania „Dn! Fil- 
Mów Polskich" kina stołeczne: 
„Moskwa“, „Praha“,  „Palla- 
dium“ t Atlantic“ dały 579 se- 
ansów filmowych, które w su- 
Mie oglądało 404.241 widzów. 
Liczba ta jest znacznie wieksza 
Od osiągniętej w roku ubieg- 
łym, kiedy to w okresie „Dni 
Filmów Polskich* urządzono w 

"arszawie 43] seansów, na któ- 
rych obecnych było 314 tys. 458 
widzów, 

* 


W Szczecinie Państwowe Te- 
atrv Dramatyczne z okazji Mie- 
siąca Pogłebienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckieł przygo- 
təowały sztukę  Ławreniewa 
„Za tych co na morzu“ z 
prelekcją [| dyskusją na te- 
mat sztuki. Ponadto zespół 
PTD zorganizował cztery bry- 
gady artystyczne, które dadzą 
szereg występów w zakładach 
pracy. 

* 


Na wzór zespołu Krakowskiej 
Delegatury Związku Spółdzielni 
Prremysłowych i- Rzemieślni- 
czych — Gdańska Delegatura te- 
go Związku nrzystąpiła do orga- 
nizowania 250-osobowego zespo- 
łu pieśni i tańca, który otrzy- 
ma nazwę „Bałtyk”. Posiadać 
on będzie sekcję baletową. dra- 
matyczną. chóralną oraz orkie- 
strę. Repertuar zespołu stano- 
wić będą przede wszystkim pie- 
áni i tańce regionalne woje- 
wództwa gdańskiego. 

* 

W Wojewódzkim Domu Kul- 
tury ZZ w Krakowie odbył się 
wieczor autorski znanego pisa- 
rza - podróżnika Arkadego Fie- 
dlera. Autor podzielił się z 
uczestnikami wieczoru wraże- 
niam: z ostatniej swojej podró- 
ły do Gruzji. Wieczór, który 
wzbudził duże zainteresowanie, 
zakończył się ożywioną dysku- 
sją. Z podobnym odczytem wy- 
stąpił również Arkady Fiedler 
w Dzielnicowvm Domu Kultury 
w Nowcj Hucie. 


It Ogólnopolski: Konkurs 


Spiewaczy trwa 


„zed tku dniem rozpoczal 
dj arszawie ĮI Ogólnopol- 
Kl Konkurs Śpiewączy. Do kon- 
kursu stanęło 281 osób, szcze- 
konie młodzieży śpiewaczej 2 
całego kraju. Wśród uczestni- 
kósy są zarówna śpiewacy zawa- 
dowi jak i młodzież ze szkół 
muzycznych i amatorzy. 
Trwają obecnie przesłuchania 
uczestników I etapu konkursu. 
Za stołem sędziowskim zasiada- 
Ją najwybitniejsi znawcy i pe 
dagogowie śpiewu. m. in.: prof. 


Wiktor Bregy, prof. Ada Sari. | 


dyr. Jerzy Jasieński. 

Uczącą się młodzież | zawo- 
dowców obowiązuje wykonanie 
r pamięci programu składające- 
RO się z dwóch arii lub pięciu 
pieśni szerokiego wachlarza 
kompozytorów polskich i ob- 
cych. 

Konkurs stał się tnteresują- 
cym przeglądem naszych mło- 
dych kadr śpiewaków i prak- 
tycznym sprawdzianem pracy 
pedagogów-wokalistów w róż- 
nych ośrodkach kraju. 

W porównaniu z I konkur- 
sem, jaki odbył się w Warsza- 
wie w 1951 roku można stwier- 
dzić znaczny postęp | osiągnię- 
cia na odcinku polskiej wokali- 
styki. 

W dniu 23 rozpocznie się II 
etap konkursu. Po zakończeniu 
ll etapu odbędzie się koncert 
laureatów. na którym wręczone 


| korespondent 


Il 


| darstwa domowego. 


rzem jest lud pracujący. 
DYSKUSJA TRWA. 


SPRAWIE. 


Jestem dumna z tenn, 
że pracuię w „męskim 
zawodzie“ 


Ponieważ w gazecie 
toczy się dyskusja nad tym, czy 
kobieta może pracować w „me- 
skim zawodzie“ czy nie. chcę. 
jako kobieta pracująca „w czy- 
sto męskim zawodzie”, zabrać 
w niej głos. 

Jestem pomoanikiem klerow- 
cy samochodu ciężarowegc 
marki „Fiat“. Pracuję w Ekspo- 
zyturze Towarowej PRS w 
Warszawie. Praca nasza nie 
jest łatwa. Ostatnio np. wywo- 
zimy gruz z Nowolipek na Okę- 
cie, czasem przewozimy maszyr 
ny do Krakowa, lub przywozi- 
my do Warszawy jarzyny 
owoce z miejscowości podwar- 
szawskich. 

Pracę moją bardzo lubię mi- 
mo. że jest i ciężka i odpo- 
wiedzialna. 

Przy samochodzie jest dużo 
pracy: zaopatrywanie motoru 
w oliwę i benzynę. drobne na- 
prawy, remonty, remonty przy- 
jczepy itp. Ale właśnie na tych 
|codziennych pracach spraw- 
dzam zdobyte już przeze mnie 
umiejętności i równocześnie 
podnoszę swoje kwalifikacje. 

Niektórzy ludzie mówią, że 
zadaniem kobiety jest praca 
domowa, w kuchni przy garn- 
kach, lub cerowanie skarpetek 
męża, wychowywanie dzieci. 
Są to ludzie o przestarzałych 
poglądach, a niejednokrotnie | 
wrogowie, którzy pragną oder- 
wać kobiety od udziału w so- 
cjalistycznym budownictwie. Ja 
takich poglądów nie uznaję. 
Śmieszy mnie i oburza takie 
stanowisko. 


7 radością szedł do pracy po 
czteróletniej nauce w Techni- 
kum Hutniczym młody technik 
Marian Lis. W kieszeni miał 
dyplom  przodownika nauki ! 
pracy społecznej. w ręku nakaz 
pracy i skierowanie do Huty 
„Ferrum“. A zapału i projek- 
tów? — Wiele. 

Radość trwała jednak niedłu- 
go. Po paru tygodniach Marian 
iLis „awansował” z technika-sta- 
Jownika — na.. Wwagowego. Po 
prostu stał przy wadze. odwazał 
złom. Radość i zapał powoli 


tego potrzeba było czterech lat 
„wkuwania”? 

O tej drodze szczególnego 
„awansu“ l jeszcze bar- 
dziej szczególnego wykorzysta- 
nia młodych, kwalifikowanych 


sał w liście do redakcji nasz 
tow. M. Dąbek. 
Tow. Dąbek w swoim liście po- 
dał jeszcze jedno, a mianowi- 
cie, że: „ 

„dyrekcja Huty „Ferrum 
wykorzystując niewłaściwie kā- 
dry fachowców, wyrządza szko- 
dę naszej ogólnokrajowej go” 
spodarce". ' 

Zgodziliśmy się z tą opinią 
i prosiliśmy Ministerstwo Hutni- 
ctwa o zainteresowanie SIĘ spra- 


naszej | 


przygasły i myślał sobie czy do | 


kadr w Hucie „Ferrum“ napi- ; agi 


W dyskusji naszej, którą rozpoczęła swym Nstem 
Helena Kwiatkowska zabierają dziś głos: Teresa Mu- 
cha z Warszawy £ Emil Sokołowski z Siedlec. Piszą 
oni o źródłach, z których wywodzą się—ich zdanłem—-po= 
glady, jakoby kobieta była zdolna jedymie do gospo- 
Wskazują, że wyzwolenie kobiety 
staje się faktem właśnie dzieki umożliwieniu jej udzia- 
Mi w produkcji, przez zdobywanie zawodu t ktwalifi- 
kacji, dawniej dla niej niedostępnych. Przez wciąga- 
nie jej do współrzadzenia krajem, którego gospoda- 


KOLEZANKI I KOLEDZY 
CZEKAMY NA DALSZE WYPOWIEDZI W TEJ 


Jestem dumna ze swołej pra- 
cy, która mnie osobiście daje 
pełne zadowolenie i przyczynia 
się do rozbudowy i umacniania 
naszej Ojczyzny. 

Dzięki temu, że pracuję, pod- 
nosze swój poziom. uczę się. 
wzrastają moje  zainteresowa- 
nia. Wkrótce zostanę samo- 
dzielnym, wykwalifikowanym 
kierowcą. 


Kobiety nie powinny obawłać 
się „męskich“ zawodów. Na 
kobiety, jak I na mężczyn cze- 
ka praca. Trzeba tylko chcieć i 
zrozumieć potrzeby naszego 
kraju i stanąć w szeregu jej 
budowniczych. 


TERESA MUCHA 
Warszawa 


Kohłeta w Polsce Ludowej 
ma możliwość pracy 
we wszystkich zawodach 


Jestem żołnierzem Wojska 
Polskiego. Podobnie, jak całe 
nasze Ludowe Wojsko, żyję ży- 
wotnymi zagadnieniami naszego 
narodu. 

Właśnie zainteresował mnie 
szczególnie list kol. Kwiatkow- 
skiej z 240 nr „Sztandaru Mło- 
dych“ na temat „Czy dziewczy- 
na może pracować w „męskim“ 
zawodzie?" Chciałbym podzielić 
się w związku z tym swoimi 
uwagami. 

W ubiegłym wieku kanclerz 
militarystycznych i  junkier- 
skich Niemiec — Bismarck tymi 
słowy określał rolę kobiety w 


|społeczeństwie: dzleci, kuchnia, 
| kościół. 


To stanowisko było zgodne z 
charakterem społecznośct bur- 


żuazyjnej, która nie chciała wi- 


Otrzymał pracę według 
kwalifikacji 


młodymi absolwentami w hucie 
„Ferrum* w ogóle. 

Z wyjaśnienia Ministerstwa 
Hutnictwa, które otrzymaliśmy. 
wynika, że ani kierownictwa 
działów, ani dyrekcja Huty nie 
interesowała się dotąd absol- 
wentami. Nie umożliwiała im 
uzupełnienia kwalifikacji, nie 


wykazała troski o stworzenie 
takich warunków, w których 
rośliby ludzie, awansowali. 
mieliby możność podzielić się 


z zakładem zdobywaną przez 
cztery lata wiedzą. 

Obecnie — jak zawiadomiła 
nas Ministerstwo Hutnictwa — 
zwrócono dyrekcji baczniejszą 
uwagę na sprawę podnoszenia 
kwalifikacji praktycznych ab- 
salwentów, na właściwe ich 
wykorzystanie. A ponieważ kwa- 
nie zdobywa się przy 
wadze (choć—jak wynika z wy- 
jaśnienia — dyrekcja Huty uwa- 
żała że rok spędzony przy wadze 
—to „ważny“ wstęp do wielkiej 
produkcji), interwencja nasza 
sprawiła, że technik Lis został 
wciągnięty do prac technicz- 
nych i zatrudniony jest na sta- 
nowisku zastępcy mistrza. 

Nie wąipimy, że ob. Lis na 
tym stanowisku zapozna się le- 
piej I szybciej z procesami tech- 
nologicznymi, a zadowolenie z 
pracy przywróci mu stracony 


| dzieć kobiety na poważnym sta- 
Inowisku, czy to w aparacie 
państwowym, czy też w dzie- 
dzinie życia społeczno-politycz- 
nego. naukowego, kulturalnego 
itd. Burżuazja wyznaczała ko- 
biecte tylko wąski odcinek ży- 
cia i działanła. To z gruntu dy- 
|skryminacyjne stanowisko prze- 
jtrwało dziesiątki wieków aż da 
naszych czasów 1 jest m. tn. 
tragiczną spuścizną ustroju ka- 
pitalistycznego. Można zaryzy- 


nie takich pogladów — może 
| do pewnego stopnia śtać się jed- 
|nym z hamulców naszego s0- 
iejalstycznego budownictwa. bo 


;wyzyskiwaczom zależy na tym. | 


laby kobieta była ciemna, nie- 
| uświadomiona, by nie mogia 
jaktywnie walczyć o nowe. len- 


sze życie, bez wyzysku człowie- 


ka przez człowieka. 

I stąd wywodzą się (aiszywe 
| „teorie“ o „męskim“ zawodzie; 
[o tym. że jakoby nie każda 
| praca jest odpowiednia dla ko- 
biety. 

W naszych obecnych warun- 
kach, kiedy praca jest w ol- 
brzymim stopniu  zmechanizo- 
wana, kiedy istnieją odpowie- 


w Żninie, mają bardzo 


ników“ Prezydium PRN. 


ZOZ 


= 


— Jeszcze nie spotkałem tak litościwego człowieka, jak ob. 


Co rT sadzicie 2 


Czy dziewczyna może pracować 
w „meskim zawodzie”? 


i] 


| 


| 


dalno - kapitalistycznymi poglą- | „>. :.... ; ý 

|dami, budujcie nowy, piękny |dzieciaki — pokazując: na Za 

ustrój — socjalizm. dwa LEE — wołały: cyrko- 
wiec! 

Szer. śe 7 skt Zaręba, mimo wielu jeszcze 

4 nieprzyjemnych uwag i docin- 

* ków błotnickich chłopów, nie 


„LITOŚCIWY” 


Absolwenci Technikum Rachunkowości Rolnej, skierowani do pracy 
złe warunki 
o przekwaterowanie spotykają się z lekcewazeniem odnośnych „czyn- 


Pawłowski z Prezydium PRN. 


»— Powiedział, że nam :o mieszkanie dał tylko z taski.. 
(Na podstawie listu absolwentów Technikum Rachun- 
kowości Rolnej ze Żnina). 


PROGRAM 


na 23 października 1953 M 
(piątek) 


Program I — na tall 1322 m. 


Program dnia 6.05. Wiadomoś- 
ci 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00. 23.00. 


510 Audycja dla wsi, 8.2% 
Koncert poranny, 6.10 Mizyka 
poranna, 6.50 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka popularna, 7.50 Kalen- 
darz Radiowy, 8.00 Audycja 
dla młodzieży szkół podstawo- 
wych, 8.20 Z twórczości Jerze- 
go Bizeta, 9.00 Audycja dla 
klas licealnych, 9.40 Audycja 
dla przedszkoli, 10.00 Przerwa 
11.06 Aud. dla Klas IV, 11.25 
Muzyka (1 aktualności, 12.15 
„Na swojską nutę'' — gra ze- 
spół Tadeusza Kozłowskiego, 
12.45 Audycja dla wst, 13.0 
Koncert Ork. Rozgł. Szczeciń- 
skiej P. R. pod. dyr. Włady- 
sława Górzyńkiego, 13.40 Utwo- 
ry fortepianowe Ernesta Ch811% 
sona, gra Gertruda Konatkow= 
aka, 13.55 Przerwa, 15.30 Audy- 
cja dla dzieci, 18.10 Lubomir 
Pipkow, wstęp 1 taniec z op. 
„Momcził'* wyk. Państw. Ork. 


Radia Bułgarskiego pod dyr., 


wWiladimira Stmeonowa, 16.20 
Muzyka rozrywkowa w wył. 
zesp. Instrumentalnega Jerze- 
go Wasiaka, 16.45 Skrzynka o- 
£ólna P. R. w oprac. Tadeusza 


wą technika 


Lisa w szczegól- | zapał 1 energię. 


zostaną nagrody i dyplomy ng 


norowe. . l ności, oraz sprawą opieki nad 


POWIEŚĆ FILMOWA 
(STRESZCZENIE POPRZEDNICB ODCINKÓW) 


Okryte śniegierą wiejskie opłotki. ebo donosi łorkot przyUiiiNja ę6" się trontu Wśród 


i i 4 wiejs łu obraduje podziemny komitet 
rabudowań Niemey W mrocznej izbie ejskiej sna 07, aaa AN 5» wnętrza 


Padają strzały Szymek Bielas, wiejski chłopiec, 
loanoytów seria £ sutomatu dobija rannego toman 27 cho 


ts b yow. d Warszawą. Szymek Bielas przybywa do pra- 
Rok 1952 Jesień Osiedle ptzem; e Bo pemi tajemnicza smierć młodego 


stę, pija W inżynierze 
mitetu. Majster e, 
wciągają chłopcs do 

Stenia Szvmek wylemule <ie pon 
aie jego losem, 1eg0 NARA dE Wa, 
DE A kie ae: OGIO Robotniczego. Na miejsce pitaczyny ..pana Stefcia* przy- 


rmienia kierownictwo H smrdeczne zalał sie chłopcami mieszkającymi w ho- 
chodzi towarzysz Rudźiel, który pieniądze na 


t t in. pożyczył Szymkowi pieniądze 
KŚ człowiek, który chce „Okazyjnie" sprzedać jesionię. 


— Nie można powiedzieć, żeby była 


— Ja kupię w Warszawie. licha!.. Fajny materialik!.. Wełna jak 


— Obejrzeć może łaskawy obywatel 


(J. K.) 


anaana aana dka ami 2 > 


za darmochę, czyli gratis — mowi przy- 
jacielsky przybysz. — Jesioneczka. se 
wię panu obywatelowi. zaden Kro 
w lepszej nię chodzi, reglanik, setuchna, 
że mucha n.e siada"... 


Szymek nie daje znaku życia. 
Ale inni mieszkańcy hotelu gromadzą 
się zwolna koło sprzedawcy. Obmacu-= 
ją materiał, mną w rękach ze znaw- 
stwem, rozprostowują, palą wyskubaną 
niteczkę nad zapałką, ślinią. 


brylant! 

Wreszcie 1 sam Szymek, opuściwszy 
posłanie. daje się wciągnąć w roztrzą- 
sanie załet płaszcza. Jesionka jest rze- 
czywiście prześliczna, nowiutka prawie 
nie noszona, o świetnym kroju. 

— Ale patyka trzeba wybulić. co? — 
mruczą robotnicy. uśmiechając się z 
przyjazną zazdrością. 

Sprzedający palto kręci głową z za- 
trasowaniem. 


— A pan szanowny miałby życzenie? 
«— trąca Bielasa. — To może przymie- 
rzymy, nie kosztuje. Spróbuj pan! W 
sam raz na pańską figurę. A pan, to 
masz figurę!... 

Odciąga Szymka pod okno I tam szep- 
tem toczy się między nimi długi spór. 

Jurasiuk wraca tymczasem do swoich 
pierścionków, a reszta do gry w cym- 
bergaja. 

Wszyscy kątem oka śledzą targi mie- 
dzy Szymkiem i właścicielem płaszcza, 

Wreszcie Szymek nieufnie wydobywa 
pieniądze | odlicza pięć czerwonych se- 
tek. Długo trzyma je w ręce, jakby nie 
mogąc się zdecydować na wręczenie ich 
sprzedawcy, aż ten delikatnie sam wyj- 
muje je Bielasowi z palców, Poczem 
dwornie ukłoniwszy się znika. 

— Kupiłem — mówi Szymek głucho, 
jakby w przeczuciu, że stało się coś nie- 
dobrego. 

Jurasiuk na to z uznaniem: 

-— Dobre kupno, frajerze. Naprawdę. 

W deseczkę. Teraz jeszcze naleśnik, 
antylopy, zamsze — i możesz, bracie 
szczypać każdą babę! 


Jedna z uliczek Piaskowa. > 

Przed nowvmi blokami mieszkalnymi. 
zatrzymuje się Drożyńska | młody ko- 
wal z zakładowej kuźni. 


Kowal zmieszany i spocony z prze- 
ięcia, mówi: 

— No | ona się teraz do mnie nie od- 
zywa | ja się do niej nie odzywam 1... 

— Chwileczkę! — przerywa Drożyń- 
ska, tłumiąc śmiech. — Rozumiem cię. 
Chcesz, żebym do niej poszła i pogo- 
dziła was, czy tak? 


A I | które 
|kować twierdzenie. że rozwija- | 


= | 
| 


skiego. 


dnie warunki higieny 1 bezpie- 
czeństwa pracy, nie ma takiej | 
dziedziny życia, któraby nie | 
była otwarta przed kobietą. Tak 
jest w Związku Radzieckim. 
U nas w Polsce w tej sprawie 
został już dokonany olbrzymi 
przełom, ałe wciąż jeszcze po- 


kutują przeróżne drobnomiesz- z pracy brał pod pachę tyczkę, 
czańskie „teorie“, które niejed- |wychodził na prowizoryczną. 
nokrotnie osłabiaia cheć. zapał | własnymi rękami wykonaną 


do pracy 
edciągają je od udziału |skakał 
w budownictwie socjalizmu. 


Z tymi  przesądami należy 
walczyć. Na ten fakt winna |skaczącemu o 
zwrócić dużą - uwagę organi- | Starsi 
zacja ZMP. 


słuchajcie doradców, 
swoimi poglądami chcą Was 
odciągnąć od udziału w pracy |zji 
dla Ojczyzny. Zostańcie toka- | 
rzeęm i wraz z tysiącami innych 
kobiet, które już zerwały z feu- 


do 


DYSKUSJA TRWA. 


ale i 


mieszkaniowe. Ich prośby | wsi 


trenuje 


rębę. 


eG A 


mad. 


tyczkę. 


padł, a 


RADIOWY 


Krzemien!a, 17.00 Radiowy 


doszli sportow 


Był rok 1949 
przyniósł duże zmiany w co- 
dziennym, dość 
dotychczas życiu mieszkańców 
gromady Błotno. woj. 


ska — bo licząca 
mów. położona w pieknej. leś- 
inej okolicy, 
metrów za Nowogardem. 


Plonierska praca 
Zbigniewa Zaręby 


Zbigniew Zaręba po powrocie 


naszych koleżanek, |skocznię, rozstawiał 


iraz przystawali na chwilę L ze 
dziwieniem  przypatrywali 


ć |mogli początkowo zrozumieć te- 
Kolieżanko Kwłatkowska! Nie go niecodziennego dla nich wi- 
którzy |dqowiska. Nigdy nie słyszeli oni 
o sporcie, ani też nie mieli oka- 


|sportowych. 
rzach wiejskich kobiet 
występował ironiczny uśmiech: 


|załamywał się; 
|matycznie ! z jeszcze większym 
|uporem. Postanowił on zjednać 
sobie sympatię i przyciągnąć do 
sportu nie tylko całą młodzież, 
starszych mieszkańców 


małe półko, i nie drwiło już, lecz 
siądało obok wykopąnego dołka 
z piaskiem. przyglądając się, jak 


ręba. Na twarzach tej młodzie- 
ży malowało się duże zaintere- 
sowanie sportem. Nie jeden z 
nich zapragnął poskakać, pobie- 
gać, pograć w piłkę. 


Pierwsza próba sił... 


resowanie błotnickiej młodzieży 
sportem. Szybko też minął o- 
kres, w którym 
spoglądali na 


W pewne popołudnie na ma- 
łej. trochę  podmokłej 
zebrało się sporo młodych chłop- 
ców i dziewcząt i to nie tylko z 
Błotna ale i z sąsiednich gro- 


— No chłopcy — może zrobi- 
my zawody, poprzeczka jest ni- 
sko, który z was spróbuje sko- 
czyć —odezwał się Zaręba prze- 
rywając skoki I starając się jed- 
nemu z nich wcisnąć do ręki 


— Eeee, my tak nie petrafl- 
my — jakby na rozkaz zawołali 
wszyscy razem. 

— No dobrze — odparł Zarę- 
ba — a w piłkę zagracie? 

— Taaak! — brzmiała krótka 
odpowiedź, a oczy młodzieży za- 
płonęły. 

Radość była ogromna. Na łą- 
kę na widok piłki zbiegła 
cała młodzież. Wieczór już za- 


do snu wioską wciąż jeszcze roz- 
legał się wesoły 
Młodzieży trudno było 
się z piłką. Jeszcze chwilę. jesz- 
cze trochę pogramy — nąlegali 


Własńymi siłami 


rok, który 


monotonnym 


szczeciń- 
Niewielka jest to wło- 
tylko 39 do- 


kilkanaście kilo- 


stojaki i 
Przechodzący obok nie- 


się 
tyczee Zarębie. 
mieszkańcy  Błotna nie 


zobaczenia zawodów 
Stąd też na twa- 
nieraz 


trenował syste- 


nicey chłopi. 
no wziął serca 
Z czasem coraz więcej mlo- | _. 
dych chłopców przychodziło na s; ano Ry o 


ich starszy kolega Za- dział 


Młodzież, dążąc 
Szybko mijały dni, a każdy |rrajwiekszego 
coraz bardziej rozbudzał zaite- | sportem 


chłopcy t$ółko 
trenującego Za- 


łączce. | kich starszych i 


Sp DE Z 


nie zapragneli 


wódzkich LZS 
niały sukces. 


AR towych... 


nad przygotowującą się 


gwar na łące 
rozstać 


cy LZS Błotno do sukcesów 


du nieporozumień, czasem nie- 
jeden ojciec czy matka. przy- 
chodzili na bnisko z 
i zabierali swoje dzieci 
mów Powodem 
niedhywanie przez młodzież pra- 
cy w gospodarstwie. 
mieli pretensje do Zaręby błot- 


awantura 
do do- 
tego było za- 


O to też 


zlikwidować 
słuszny zresztą żal rodziców do 
swoich dzieci, Zaręba zapowie- 
sportowcom 
mie chcę widzieć nikogo z was 
ma boisku bez uprzedniego wy- 
wiązania się z pracy w gospo- 
darstwie. Młodzi sportowcy zro- 
zumieli go; każdy z nich starał 
się odtąd wpierw 
pracę w polu. czy w domu, a 
później biec na boisko. 


stanowczo: 


zakończyć 


zainteresowania 
wszystkich mieszkań- 
ców wioski. organizowała często 
zawody, zapraszała na nie swych 
rodziców 1 sąsiadów. Poniewaz 
w wiosce nie było 
rywek, zawody sportowe ścią- 
gały na boisko niemal 


innych roz- 


wszyst- 
młodych mie- 
szkańców. Cieszyłi się rodzice z 
sukcesów swoich synów, gdy ci 
wygrywali jakąś 
żywo dopingowali innych i co- 
raz bardziej dopominali się no- 
wych imprez sportowych. 


konkurencję. 


Wielkie sukcesy 


Po pewnym czasie błotnicza- 
spróbować swo- 
ich si} poza rodzinną wioską. Na 
pierwszych mistrzostwach woje- 
wspa- 
zdobywając |! 
pierwszych miejsc. W ich ręce 
dostają się cenne nagrody w po- 
staci sprzętu sportowego. który 
umożliwia im leszcze lepszy tre- 
ning I podnoszenie wyników spor- 
Od tej pory nie ma 
poważniejszej imprezy. do Mi- 
strzostw Centralnych LZS włą- 
cznie. w której błotniczanie nie 
braliby licznego udziału odno- 
sząc zawsze duże eukcesy. Pięk- 
ne dyplomy zdobią ściany chat 


ża "" m 
SE 


Lekkoatieci z Błotna w rozmowie z trenerem Zbigniewem Za» 


rębą. 


- 
wanym własnymi siłami mlos 
dzieży i starszych, odbywają 
się zawody sportowe, które Ścią« 
gają wszystkich mieszkańców 
wioski. Na treningach zawsze 
można zobaczyć sporo rodziców; 
których synowie czy córki przy« 
gotowują się do imprez sporto- 


sport moc- | wych. 
młodzieży || Wszyscy sportowcy to zetem= 
porzuce- |powcy. razem pracują, ćwiczą, 


trenują. we wszystkich akcjach 
wzajemnie sobie pomagają, 
szkołą się i bawią. Stanowią je- 
den zwarty kolektyw. 

Żałować tylko trzeba, że wła 
dze powiatowe w Nowogardzie 
zupelnie nie zaglądają do błot= 
nickich sportowców, nie intere- 
sują się nimi, nie pomagają im 
w pracy. 

M. in. sportowcy «a  Błotna 
chcą ukończyć boisko sporiowe, 
na które potrzebne im są różne 
materiały, jak np. cement. Pos 
„ładają oni odpowiednie fundu- 
sze na ten cel, ale potrzekna 
jest im pomoc w wystaraniu się 
budulca. Zmiana dotychczaso= 
wega stosunku tych władz do 
LZS w Błotnie napewno przy” 
czyni siłę do dalszego rozwoju 1 
podniesienia wyników sporto» 
wych błotnickich spółdzielców. 


jak 


3. DEMPNIAR 


RAZEM Z NASZYMI 
CZYTELNIKAMI 
PYTAMY 


Kilka tysięcy ucznłów | 
studentów szkół gliwiekich 4 
pyta za pośrednictwem ji 


z wsłaowanychi 025 20% kezi- chłopcy wiejskich, a sport po- „Sztandaru Młodych", dla- t 
kaski: Pom san ve — Na zii już wystarczy — wszechnym tematem codzien- czego w Gliwicach w A á 
Ami rowitz — forte 2 A i 

dzimierz Horowitz y fortepian || powiedztał Zaręba chłopcom —|aych  posawedek  cwopow | pach 2 materiałami plś- gd 


ka ludows w wyk. Ludowej 
Kapeli i Zespołu Wokalnega 
Rozgł. Warszawskiej PR pod 
dyr. Stanisłswa Nawrota, 18.00 


„Na szerokim świecte', 18.15 
Utwory skrzypcowe, 18.25 Ulu- 
bieni kompozytorzy radzieccy 
— Isaak  Dunajewski, 18.45 
„Słuchamy muzyk!“ — audy- 
cia słowno-muzycznaą w oprac. 
Bronisława Rutkowskiego, 19.18 
Audycja dla młodzieży szkol- 
nej, 20.28 Wiadomości sporto- 
„we, 20.38 Planquetto: WiĄzan= 
ka z opt. „Dzwony Kornew!l- 
skie" wyk. Orkiestra, 20.48 
„Wśród przyjaciół" *ragm. 
wspomnień z pobytu w Związ= 
ku Radzieckim Jerzego Brosz- 
kiewicza i Wilhelma Macha, 
21.05 Koncert symfoniezny mu- 


zyki rosyjskiej t radzieckiej, 
21.46 Felieton, 21.55 d. c. kon- 


certu, 22,42 Muzyka taneczne. 


Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie 


będziemy częściej grać w piłkę. 
hiegać, skakać, ale dobrze było- 
by założyć u nas LZS, wybrać 
jego przewodniczącego... 

W kilka dni później 
zebrał wszystkich chętnych do 
świetlicy gromadzkiej, wyjaśnił 
im cel i zadania zespołu sporto- 
wego. zebrani podpisali deklara- 
cje | wybrali pełny skład zarzą- 
du LZS, 


Sportowcy zyskują sympatię 


Od tej pory w każde wolne 
popołudnie, a nawet 
wę wieczory, 
nym boisku pełno jest młodzie- 
ży. Najwięcej zwolenników zy- 
skały sobie lekkoatletyka t pil- 
ka siatkowa. 
nie trenowali bardzo sumiennie i 
pilnie, chociaż rodzice nie zaw- 
sze pozwalali swym dzieciom na 


Zaręba zyciu 


agitatorami za 
starszych 
księżyco- 


na prowizorycz- 


Młodzi błotnicza- 


Sportowcy z Błotna przodują w 
woj. szczecińskim i zawsze rę- 
prezeńtują jego barwy na mi- 
strzostwach ogólnokrajowych. 
Wiele zmieniło się odtąd w 
mieszkańców 
Sportowcy wprowadzili do wio 
ski nowe. lepsze życie. W trud- 
nej walce o założenie we ws! 
zespołowej gospodarki 
sportowcy. Byli oni pierwszymi 
założeniem we 
wsi spółdzielczej gospodarki i 
byli też jej pierwszymi członka- 


Błotna 


pomogli 


mi. 

Dziś spółdzielcy chwalą ze- 
społową gospodarkę i dumni są 
ze swych sportowców Burycza. 
Zaręby, Zbierzaka, Makowskiej. 
Pytlewicza, Gruszczyńskiej, Rze- 
teckiej I wielu, wielu innych. 


Błotniczanie oczekują 
pomocy 


miennymi nie ma „bristo- V 
łu"? Nie można go dostać $ 
również w Powszechnym 


i Czyżby towarzysze z Wv- j 
działu Handlu  Miejskłej fi 
Rady Narodowej w Gliwi- £ 
cach nie wiedzieli o tym. 
że rok szkolny rozpoczął się 
w dniu 1 września? 


Uczniowie ! studenci cze- 
kają na „bristol“, a Reda- 
kcja na wyjaśnienie przy- 
_czvn tego „niedopatrzenia 
w zaopatrzeniu"! 


Wg korespondencji 
H. MARSZALIKA 
Zabrze 


„tracenie czasu — na jakiś tam 


W każdą niedzielę na 


BY" 


= No wygląda, że tak... Ale jeżeli 
powiesz jej, że to ja pierwszy wycią- 
gam rękę do zgody!.. I jeżeli ja się 
kiedyś w życiu dowiem... To, rozumiesz, 
spiera cię znienawidzę! Śmiertel- 
nie! 

— A co będzie jak ona nie zechce?... 

Ale kowal nie odpowiada. Wpatruję 
się — 2 natężeniem w człowieka, który 
powołi zbliża się chodnikiem. 


Człowiek ten ma na sobie nową je- 


sionkę i posuwa się w niej sztywno 
1 nieswojo. 
— Matko święta! — szepce kowal. — 


Mam tego złodzieja! 
= w Nas 


A UI 


“api 


p 


=. |Sport“. Było wiele z tego powo- 
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— Co za złodzieja? 

— Cicho! — ostrzega ją kowal | weią- 
ga dziewczynę do eleni. 

Po chwili słuch ich chwyta zbliżają” 
ce się kroki I w polu widzenia pojawia 
aię Szymek Bielas. 

— Stój! — wrzeszczy kowal. 

Szymek staje. Kowal podbiega | łapie 
go za ramią. 

— Mam cię bratku! 

— Ej, bo w mordę! — krzyczy Szy- 
mek. 

— Milicja, milicja! — drze się kowal, 
tarmosząc Szymka. — Złodziej, złodziej, 
trzymać złodzieja! 

Szymek, dojrzawszy Drożyńską. prze- 
staje się wyrywać | mówi do kowala: 

— Przestań ryczeć, przecież widzisz, 
że nie uciekam! Czego ty właściwie 
chcesz, człowieku? Znasz mnie, czy co? 

— Oddawaj jesionkę! 

Szymek pochyla się jakby cheia} ude- 
rzyć napastnika głową. 

— Jesionkę? — warczy. = A co, mo 
że twoja? 

— Ech, to ty jeszcze się stawiasz, zło- 
dzłeju? Idziemy na komisariat! 

Niepokój ogarnia nagle Szymka Rzu- 
cając kose spojrzenie w stronę Drożyń- 
skiej, która nie spuszcza zeń wzroku, 
Szymek mówi do kowala błagalnie: 

— Człowieku, przestań krzyczeć... To 
twój płaszcz? 

— Jak kradłeś, to wiedziałeś czyj! — 
denerwuje się tamten, zniża jednak 
nieco głos i pyta: — Oddajesz po do- 
bremu? 

Szymek oblizuje suche usta. Potem 
nagle rozpina jesionkę, ściąga | rzuca 


nym boisku sportowym, zbudo- | = 
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pięk- 


kowalow|. Przez sekundę drżą mu war- 
gi jakby chciał coś wyjaśnić, potem, 
skrzywiwszy się odchodzi. 


Kowal podnosi odzyskane palto jedną 
ręką. drugą zaś rozciąga poły | rękawy, 
sprawdzając. czy jesionka bardzo ucier= 
piała w czasie użytkowania jej przez 
Szymka. 

Drożyńska. zaciskając dłonie, usiłuje 
wytrwać w swej poprzedniej 'ronli, ale 
głos jej, gdy zwraca się do chłopaka, 
zdradza silne zdenerwowanie: 

— To on cię okrądł? 

Kowal patrzy w głąb ultezki, tam, 
gdzie jeszcze przed chwilą widać było 
sylwetkę Bielasa. 

— Jesionka moja... Ukradli z szafki... 

— Znam go. Nazywa stę Szymon Bie- 
las. Mieszka w hotelu — óstro mówi 
Drożyńsks. — Jeśl: chcesz możemy za- 
meldować na milicji. 

Kowal, wkładając iestonke. mruczy: 

— Milicja. milicja — A potem 
współezująco: = Może on nie winien? 
Może go ktoś okantowsł? 

— Tak myślisz? — z ukrytą nadzieją 
w głosie pyta go dziewc „yna. 

Kowal obrzuca ją szybkim spojrze- 
niem. 


— NĄ pewno go nabral! — mówi 
2 głębokim przekonaniem — Na pewno! 
Możesz m: wierzyć! Znam się na lu= 
dziach. 

— No to ja lecę do Barbary! Nie bój 
się. wszystko załatwię! — woła z nie- 
oczekiwanym uśmiechem _Drożyńska, 
Zajmij dła nas obu miejsca! Przyjdzie 
na pewno! 
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Il Światowy Kongres Związków Zawodowych |W dniach 23-28 listopada odbędzie się 


sesja Światowej Rady Pokoju 


zakończył obrady 


WIEDEŃ Późną nocą 21 
gres Związków Zawodowych za 
Kongresu uczestniczyło 819 del 
jów. reprezentujących 88.600.000 
świata. 

Dobitnvm wyrazem powszech- 
ncgo zainteresowania mas pra- 
cuiącvch całego świata Kongre- 
sem jest fakt. że dn Prezydium 
Kongresu wpłynęło 4.045 de- 
pesz i listów z pozdrowieniami i 
z 56 krajów, l 

Obrady średowe rozpoczęły się | 
o godzinie 17 przyjęciem przez, 

Kongres rezolucji. selidaryzują- | 
cej się z walką ludu irańskiego 
o demckrację. niezawisłość i 
pPosói Uchwalona również re- 
zoiucję potepiajaca układ woj- 
skowv mięczy USA a Hiszpa- i 
nią frankistowską raz tekst 
psma do wszystkich działaczy | 
robotniczych cierpiących w wię- I 


października III Światowy Kon- / 
kończył swe prace. W obradach 
egatów ł obserwatorów z 19 kra- 
ludzi pracy z 5 kontynentów 


zieniach kapitalistycznych za 
swą walkę o sprawę klasy robot- 
niczej, o niepodległość swych 
narodów. 


Wśród olbrzymiego entuzjaz - | 
mu delegatów Kongres przyjął: 
sprawozdanie komisji - matki 
przedstawiające skład władz | 
naczelnych ŚFZZ — Biura Wy-| 
konawczego i Sekretariatu. ! 


Przewodniczącym ŚFZZ wy- 
brany został wybitny dzłałacz 
ruchu związkowego, sekretarz | 
generalny W!nskiri Powszech - 
nej Konfeferacii Pracy — Giu- 
seppe Di Vittorio, a sekretarzem i 
generalnym — Louis Saillant. | 


| 

Potężną owację wywołał wy- 
bór przedstawiciela wielktego | 
Kraju Rad, Mikolaja Szwernika | 
wiceprzewodniczącym ŚFZZ, Wi- | 
ceprzewodniczącymi ŚFZZ z0- | 
stali ponadto wybrani: Alain | 
Le Leap (Francia), Liu Ning-ji | 
(Chiny), Lombardo  Toledano | 
(Ameryka Łacińska), Herbert | 
Warnke (Niemcy), S A. Dance. 
(Indie), A. Diallo (Afryka), Jó- | 
zef Tesla (Czechosłowacja), La- 
zaro Pena (Kuha), Sobsłt-Niono 
(Indonezja), R. Luchesi (Brazy - 
Ha) i Berthus Bradsen  (Ho- 
łandia). 


Nastepnie sprawozdawcy pe | 
szczególnych komisji przedsta - | 
wili Kongresowi projekty rezo- | 
lvcji, które zostały wśród hucz- | 
nych oklasków jednomyślnie u- ` 
chwalone przez uczestnikow 
Kongresu. 


0 umacnianie jednsści działania ludzi pracy 


w walce o poprawę bytu i w obronie pokoju 


Rezo!ucia Ill $wiatowego Kongresu Związków Zawodowych 


WIEDEŃ 21 bm. III Światowy Kongres Związków Zawodo- 
wsch uchwalił rezolucję w sprawie 
ści ŚFZZ i dalszych zadań związków zawodowych 


umacniania jedności działania 


slenie stopy życiowej i w obronie pokoju”. Rezolucja głosi m. in.: gramu uchwaionego przez kon- 


819 uczestników III Światowe- 
Eg” Rongresu Związków Zawodo- 
wych zgromadzonych w Wiedniu 
w dniach od 10 do 21 paździer- 
nka 1953 roku. upełnomocnio- 
nvch przez organizacje związko- 
we zarówno należące jak i nie 
rależące do Światowej Federa- 
Gi Związków Zawodowych, lub 
też wybranych przez pracowni- 
ków w zak»adach pracy, a re- 
prezentujących najrozmaitsze 
roglądy połityczne į wierzenia 
religijne. deklarują niezachwia- 
na wolę zespolenia wszystkich 
ludzi pracy we wspólnej walce 
o podniesienie stopy życiowej i 
o pokój. 

88.600.000 ludzi pracy z "79 
krajów, reprezentowanych bez- 
pośrednio ha Kongresie, wraz z 
milicaami innych, którzy wzięli 
udział w jego przygotowaniu. 
zacemonstrowało nie tylko, 
że widzą w jedności źródło swej 
siły i rękojmię powodzenia swej 
watki, lecz również swe cał- 
kowite zaufanie do  Świato- 
wej Federacji Związków Zawo- 
dowych — obrończyni ich ży- 
wotnych interesów Ilekroć lu- 
dzie pracy, należący czy też nie 
należący do ŚFZZ, podejmują 
walkę o uwzględnienie swych 


„Sprawozdania z działa!no- | 


na polu | 
ludzi pracy w walce o podnie- 


czy robotniczych, do Hczenia się 
z interesami narodowymi ludów. 

Trzeci Światowy Kongres 
Związków Zawodowych wita z 
radością jako zwycięstwo mas 
pracujących całego świata zjed: | 
noczenie ruchu związkowego w 
Gwatemali, Boliwii, Chile, na, 
Złotym Wybrzeżu, wśród kole- 
jarzy w Indiach, wśród meta- 
lowców Urugwaju i w innych 
krajach. 

Kongres stwierdza, że mimo 
wszelkich manewrów rozbijaczy 
wzmacnia się coraz bardziej w 
masach pracujących wszystkich 
krajów wola odbudowania jed- 
ności związkowej w skali naro- 
dowej i międzynarodowej. 

Kongres aprobuje wielokrotne 
propozycje Światowej Federacji 
Związków Zawodowych w spra- 
wie podjęcia wspólnej akcji z 
„Międzynarodową Konfederacją 
Wolnych Związków Zawodo- 
wych“ i „Międzynaródową | 
Konfederacją Chrześcijańskich | 
Związków Zawodowych“ w wal- 
cc o polepszenie warunków eko- 
nemicznych i socjalnych: w kra- 
jach  kapitalistycznych į kolo- 
nialnych oraz w obronie pokoju. 

Propozycje te odpowiadają in- 


żądań iw obronie. pokoju — 
stają oni' niechybnie na pozy-! 
cjach Światowej Federacji 
Związków Zawodowych i ich 
działania zmierzają do realiza- 
cji programu ŚFZZ. Dlatego| 
właśnie Światowa Federacja j 


teresom mas pracujących, które 
wiedzą, że jedność działania w 
skali międzynarodowej umożli- 
wia nowe zwycięstwa klasy ro- 
i botniczej. 

Toteż Kongres potępia katego- 
rycznie przywódców Amerykań- 


Związków Zawodowych  wystę- | skjej Federacji Pracy (AFL) i 


puje w imieniu nie tylko swych 
członków, lecz również wszyst” 
kich ludzi pracy. 

Działalność ŚFZZ zmierza 
stałe do umocnienia jedności 
kłasy robotniczej w walce o po- 
lepszenie warunków bytu i pra- 


|Kongresu Organizacji Przemy- 
słowych (CIO) w Stanach Zjed- 
noczonych, którzy trzymają o- 
becnie w ręku Międzynarodową 
Konfederację Wolnych Związ- 
ków Zawodowych oraz uciekają 
|się do najbardziej nieuczciwych | 


cv. o niezawisłość narodową, 0lśradków. aby rozbić i osłabić 


pokój światowy. 
Światowa Federacja Związ- 


ków Zawodowych i jej zrzesze- | 


nia zawodowe udzielają walce 


mas pracujących niezbędnego 
poparcia w imię  selidarności 
ra'ędzynarodowej, Umożliwia 


im ona korzystanie z doświad- 
czeń  m'edzynarodowego ru- 
chu związkowego. 

ŚFZZ broni wszystkich ludzi 
pracy. wszystkich działaczy. któ- 
rzy padają ofiarą represji. Or- 


gynizuje ona kampanie masowe | 


dla zabezpleczenia praw związ- 
kowych } swobód demokratycz- 
nych. 7 

Broni ona praw ludzi pracy 
na forum ONZ. występuje na 
rzecz pndniesienią stopy życio- 
wej mas ludowych, na rzecz po- 
stepu gospodarczego ł społecz- 
nego. na rzecz pokojowej współ- 
pracy między narodami. 

ŚFZZ przeciwstawia się wszy- 
stkiemu. co może spowodować 


rozbicłe w szeregach ludzi pra-. 


cy. Demaskuje ona rozbijaczy 
ruchu związkowego, wrogów 
klasy robotniczej. 


Toteż HI! Światowy Kongres 
Związków Zawadowych aprobu- 
je jednomyślnie działalność 
Światowej Federacji Związków 
- Zawodowych. 


* 


Od czasu IF Światowego Kon- 
gresu Związków Zawedowych 
siasa robotnicza, coraz bardziej 
zjednoczona. walczyła energicz- 
nie przeciwko ofensywie mono- 
m kapitalistycznych. ofensy- 
wie godzącej w prawa i swobo- 
dv ludzi pracy. 

Fakty zadały kłam złudzeniu. 
że „zimna wojna“ | wyścig zbro- 
jeń mogą polepszyć sytuację mas 
pracujących i dać im pracę ı 
caleb. W krajach kapitalistycz- 
nych. które prowadzą wyścig 
zbrojeń. produkcja na cele woj- 
skowe rośnie. pudczas gdy kur- 
czy się produkeja pokojowa. 
Wzrasta beźrobiw.ie. Obniża się 
stopa życiowa, podczas gdy Zy- 
ski kapitalistów o-iągują zawro: 
ną wysokość. Natomiast w 
Związku Radzieckim, w Chiń- 


skiej Republice Ludowej, w kra-, 


jach demokracji ludowej, w. 
Niemieckiej Republice Demo- 


kratycznej. które prowadzą po- 
ltvsę pokoju. wszystkie Logac- 
twa narodowe wykorzystuje się 
dla dobra ludu, Jest to przeko- 
nvwaiący przykład dla narodów 
wszystkich krajów. 


Kongres stwierdza, że w 
"walce o lepsze warunki bytu 1 
pracy umaenii siz nieustannie 
jedność klasy robotniczej, za- 
równo w  posztzezólnych kra- 
jach, jak w skali między- 
narodowej. Umożliwia to coraz 
częściej masom pracującym kra- 
jow Kkapitaltstycznych i kolonial- 


nych zmuszanie rządów i przed-| nia ustawy o gwarantowanym |w niezwyciężony oręż 


|ruch związkowy. 


Jednakże wola mas pracują- 
cych, wola jedności jest siiniej- 
(sza od knowań rozbijaczy i po- 
winna odnieść zwycięstwo. 

Podstawowym ł 
daniem związków zawodowych 
jest walka o podniesienie stopy 
życiowej łudzi pracy, o pokój, 
a umocnienie współpracy gospo- 
| darczej i kulturalnej między na- 
rodami W tym celu powinny 
[one rozszerzyć swe wpływy 
| wśród szerokich mas pracują- 
cych, welągać do związków za- 
wodowych nowych czionków I 
tworzyć organizacje zwłązkowe 
tam, gdzie ich jeszcze nie ma, 
umacniać jedność klasy robotni- 
czej, organizować wspólną akcję 
ludzi pracy bez względu na przy- 
należność związkową, jak rów- 
nież pracowników niezorganizo- 
wanych. 


Realizacja jedności akcji wy- 
(maga przede wszystkim zjedno- 
i czenia się pracujących w zakła- 
“dach pracy oraz stałego i ścisłe- 
'go kontaktu z masami. wymaga 
ona. by związki zawodowe wska- 
zywały robotnikom jasne, wyraz- 
ne i osiągalne cele 1 hasła wal- 
„ki, na podstawie których wszy- 
'scy oni mogą dojść do porozu- 
„mienia. Wymaga również posza- 


nowania demokracji związkowej | 


oraz lojalnego i uczciwego wy- | 
konywania zobowiązań zacią- 
gnietych współnie wobec ludzi 
pracy. 


Aby zrealizować jedność dzła- 
łania i obronić ją. należy natych- 
miast i we wszelkich okoliczno- 
ściach demaskować przed masa- 
mi pracującymi wszelkie ma- 
newry, które mają przeszkodzić 
jich jedności; cele do których 
zmierzają rozbijacze, powinny 
być wyjaśniane za pomocą kon- 
'kretnych i  przekonywających 
argumentów. 


Umacnłając jedność mas pra- 
cujących w walce o polepszenie 
warunków bytu. związki zawo- 


: dowe powinny wzmóc swą ak- 


cję w krajach kapitalistycznych 
| kolonialnych. 

Walka związków zawodowyćn 
o zwiększenie płac powinna być 
ofensywna i nieustanna. Pow:n= 
„no jej towarzyszyć sajmowanie 

czynnej postawy t.rzetiwko wzr« 
(stowi kosztów utrzymania i za 
obniżką cen, za zwyżką wartoś- 
| ei realnej płat. 


W krajach kolonialnych t pół- 
kolonialnych. jaś również w 
: krajach  kapitalistycznych, w 
' których płace są zbyt niskie. bv 
| zapewnić ludziom pravw ich 
i rodzinom utrzymanie i ludzkie 
| warunki życia, ewiązki zawudo- 
we powinny domagać się od rzą- 
dów i przedsiębiorców uchwale- 


|jących i młodzieży pracującej 


stalym za- | 


magać się zastosowania tej usta- 

wy w całej rozciągłości. 
Kongres wzywa związki zawo- | 

dowe do walki o realizację pro- 


ferencjs międzynarodową na 
rzecz obrony, polepszenia i roz- 
szerzenia ubezpieczeń społecz- 
nych i opieki społecznej, oraz 
wzywa do czyn ego udziału w 
przygotowaniu kontynental- ych 
końferencji w sprawie ubezpie- 
czeń społecznych w &zji, Ame- 
ryce Łacińskiej i Afryce, które 
winnv się odbyć w 1954 roku. 

W celu podniesienia poziomu 
kulturalnego ludzi pracy Kon- 
gres zaleca organizacjom związ- 
kowym, aby walczyły o możli- 
wie najdłuższe obowiązkowe, 
bezpłatne nauczanie powszechne 
w języku ojczystym, o wycho- 
wanie prawdziwie demokra- 
tyczne w duchu pokoju i przy: | 
jaźni między narodami wszyst: | 
kich krajów. 

Światowa Federacja  Związ- 
ków Zawodowych powinna z je- 
szcze większą stanowczością wy- 
suwać palące żądania mas pra- 
cujących przed Organizacją Na: | 
rodów Zjednoczonych; organiza: | 
cie związkowe wszystkich kra- 
jów powinny popierać ją w tej 
akcji. 

Kongres zaleca organizacjom 
związkowym, aby prowadziły 
wspólną akcję z organizacjami 
kobiet i młodzieży w celu za- 
bezpieczenia praw kobiet pracu- 


Kongres deklaruje swe bez- 
względne poparcie dla mas pra: | 
cujących j narodów krajów ko- 
lonialnych i półkolonialnych, 
które są najokrutniej wyzyski- 
wane i które powstają przeciw- | 
ko jarzmu imperialistycznemu. 
Kongres wzywa masy pracują- 
ce przede wszystkim zaś ludzi 
pracy metropolii. by jednomyśl- 
nie okazywali im swą solidar- 
ność i by przychodzili im z bra- 
terską pomocą. 


Kongres żąda położenia kresu 
wojnie kolonialnej „prowadzonej 
|od blisko ośmiu lat przez kolo- 
nizatorów francuskich popiera- 


| nych przez monopolistów amery- 


kańskich przeciwko Wietnam- 
skiej Republice Demokratycznej 
Oświadcza on uroczyście, że 
dzień 19 grudnia 1953 r. dzień 
swięta oporu narodu wietnam: | 
skiego będzie międzynarodowym 
dniem czynnej solidarności z | 
narodem wietnamskim, dniem | 
walki o zaprzestanie wcjny ko: | 
lonialnej w Wietnamie. Wzy- 
Wa on masy pracujące j związ: 
ki zawodowe, aby na zebra- 
niach, masowych wiecach, ma | 
nifesiacjach íi przy pomocy: 
wszelkich innych torm wałki da- 
ły wyraz swej woli położenia 
kresu tej zbrodniczej wojnie. 

Dzięki umacnianiu jedności 
kiasa robotnicza może bronić 
jak najskuteczułej sprawy po- 
koju, ktory jest zasadniczym 
warunkiem pomyślności wszy- 
stkich narodow. 
| Światowa Federacja  Związ- 
i ków Zawodowych powinna 
przyczynie się do tego, by sze- 
rokie masy pracujące braly u- 
dział w światowej kampanii na 
|rzecz pokojowego uregulowania 
spornych zagadnien międzyna- 
rodowych. Rozejm w Korei do- | 
wodzi najlepiej. że pokojowe ure- | 
gulowańue wszystkich spraw jest 
możliwe. W walce o pokoj I de- 
| mokrację, przeciwko siłom woj- 
ny. należy zjednoczyc masy lu- 
dowe, ludzi pracy bez względu 
na ich poglądy — kobiety, mło- 
dzież, nalezy przyczynić się do 
rozszerzenia zasięgu ruchu ob- 
rońców pokoju. 

Należy zacieśniać | umacniać 

więzy międzynarodowe ludzi 
"pracy i wzmóc ich czujność wo- 
„bec knowań podżegaczy wojen- 
nych. 
Kongres wzywa wszystkich 
| ludz pracy, wszystkie związki 
'zawodowe krajów europejskich, 
aby wspólnym wysiłkiem nie 
|dopuśrili do ratyfikacji układów 
» Bonn i Paryża, układów, które 
zmierzając do  remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, zwiększają 
niebezpieczeństwo wojny. Kon- 
gres wzywa klasę robotniczą. 
aby okazała pomoc tł czynną so- 
lidarność niemieckim masom 
pracującym w ich walce prze- 
| eiwko remilitaryzacji. Wzywa do 
|udaremnienia manewrów pod- 
|żegaczy wojennych. 

Kongres wzywa masy. pracu- 
i jące do czujności. aby zapobiec 
poważnemu  niebezpieczeństwu. 
jakie stanowi dla sprawy poko- | 
(ju odradzający się faszyzm. $ 
|! Uchwały NI Światowego Kon- 


imagają się, aby strona amery- | 


leji pozbawienia nietykalności 
|selskiej J. Duclos i innych posłów 


| zyskane 


| misji. 


| patriacyjnej 


(gresu Związków Zawodowych 
pozwolą masom pracującym 
wszystkich krajów, uzbroionym 


między- 


siębiorców do ustępstw, do za-| minimum płac dla wszystkich | narodowej solidarności robotni- 


spokajania wysuwanych. żądań, 


zawodów, zapewniającym nor- 


czej, kroczyć śmiało i ufnie do 


do uwalniania z więzłeń działa- | malne warunki egzystencji, do-| nowych zwycięstw. 


Oświadczenie 


PRAGA. Sekretariat Śwła- 
towej Rady Pokoju opubiiko- 
wał następujące oświadczenie 
przewodniczącego ŚRP Frydery- 
ka Joliot-Curie: 


W dniach 23—28 listopada 
odbędzie sig w Wiedniu sesja! 
Światowej Rady Pokoju. I 


W ramach prowadzonej kam- | 
panii omówi ona sprawę dzia-| 
łalności wszystkich miłujących 
pokój ludzi bez względu na' 


F. Joliot-Curie 


różnice zdań, jakie dzieliły ich 
dawniej lub dzielą obecnie — 
w celu doprowadzenia do tego. 
aby rządy uregulowały w du- 
chu poszanowania 
ci i bezpieczeństwa narodów 
kwestie sporne i konflikty mię- 
dzy narodami, na zasadzie po- 


|rozumień, które mogłyby być 
przyjęte przez wszystkich. Se- 
sja omówi w szczególności 


sprawę kontro wanego zakazu 
bomby wodorowej. 


Strona ludowa domaga się 


od Amerykanów wyjaśnień 


co do losu nie repatriowanych jeńców 


PEKIN. Korespondent agen- 
cji Nowych Chin donosi z Ka-| 
esengu: 

Dowódca naczelny  koreań- | 
skiej armii ludowej marszałek | 
Kim Ir Sen i dowódca oddzia- 
łów chińskich ochotników lu- 
dowych, generał Peng Teh-huei 
przesłali pismo do dowódcy na- 
czelnego wojsk Narodów Zjed- 
noczonych Hulla, w którym do- 
kańska dała wyczerpujące ij 
konkretne sprawozdanie o lo- 
sie 76.140 koreańskich i chiń- 
skich jeńców wojennych. któ- | 
rzy — jak to ustalono — znajdo- 
wali się w rękach Amerykanów 
Jeńcy ci nie byli repatriowani 
przez stronę amerykańską, któ- 
ra nie złożyła w tej sprawie 
żadnych wyjaśnień. | 

Marszałek Kim Ir Sen i gen. | 
Peng Teh-huei domagają się 
również. aby strona amerykań- 
ska przedstawiła stronie kore- 
ańsko - chińskiej wykaz wszyst- 
kich osób, które — jak twier- | 
dzą Amerykanie — przekazane 
zostały komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych. 

%* 

PEKIN. — Korespondent a- 
gsencji Nowych Chin donosi z 
Kaesongu, że dnia 19 bm. na 


| chińska 


| ochronnych 


posiedzeniu” 
rozejmowej 


wojskowej komisji 
strona 
po raz trzeci zgłosiła 
kategoryczny protest przeciwko 
sabotowaniu przez Ameryka- 
nów, z pogwałceniem układu o 
kompetencjach komisj: repatria- 


cyjnej państw neutralnych, pra-: 


cy wyjaśniającej. Generał Li 
San-czo zażądał, aby Ameryka- 


nie położyli kres działalności a-| 


gentów kuomintangowskich I li- 
synmanowskich, 
obozów jenieckich, ponieważ a- 


genci owi, biorąc udział w roz- ! 


mowach wyjaśniających jako 
przedstawiciele i tłumacze stro- 
ny amerykańskiej, terroryzują 
grożbami jeńców. 

* 

PEKIN. — Korespondent 
gencji Nowych Chin donosi 
Kaesaongu. że 20 października 
br. Amervkanie uniemożliwi!: 
orzeproawardzenie rozmow 7 'eń- 
cami znajdującymi się w Ton- 
janni. 

Szef sztabu h:.nduskich wojsk 
generał 
Kaul zakomunikował stronie ko- 
reańsko - chińskiej. że z sekto- 


rów obozu nie można było wy-| 


prowadzić ani jednego jeńca. 

Jest to już trzeci wypadek 
zerwania rozmów wyjaśniają- 
cych z jeńcami. 


CGT 


WYRAŻA 
PROTEST przeciwko próbom reak- 


STANOWCZY 


po- 


komunistycznych. CGT wzywa or- 
ganizacje związkowe i wszystkich 
lidzi pracy do wzmożenia walki 
przeciwko  prześladowantom przy- 

ów organizacji demokratycz- 
nych. 


PRZESLADOWANIA KOMUNI- 


STÓW ALGERSKICH przez władze 


| francuskie nie ustają. Ostatnio sąd | 


francuski w Algerze skazał na rok 
wiezienia trzech 
komunistycznej, oskarżonych o na- 
woływanie do solidarności z naro- 
dem tupiskim, walczącym o swą 
niezawisłość. 


niezawisłoś- | 


koreańsko- | 


nasłanych doj 


a- ; 
zi 


brygady | 


sekretarzy partii | 


Wywlad z dowódcą 
krążownika radzieckiego 


o pobycie w Polsce 


MOSKWA. Na łamach dzien 
nika „Krasnaja Zwiezda“ uka- 
zał słę wywiad z dowódcą krą- 
| AOW nika kapitanem I stopnia 
|D. Jaroszewiczem, który podzie= 
Ht się swymi wrażeniami z po- 
| bytu marynarzy radzieckich w 
| Polsce. A 

D Jaroszewicz podkreśla nie- 
jzwykle serdeczną i przyjazną 
atmosferę, jaka cechowała wszy- 
stkie spotkania marynarzy ra- 
|dzieckich z marynarzami pol- 
skimi. z robotnikami i młodzie- 
| żą polską, serdecznv charakter 
wizyty u przewodniczącego Ra- 
| dy Państwa A. Zawadzkiego. 
| Podczas całego naszego pohv- 
„tu w Polsce — oświadczył D. 
| Jaroszewicz — wszędzie. gdzie 
'przebywaHśmy — na ulicy, w 
teatrze czy w zakładzie pracy, 
,odczuwaliśmy przejawy szczerej 


| przyjaźni narodu polskiego dla 
| narodu radzieckiego. Spotkania 
w fabrykach. w zakładach nau- 
kowych przekształciły się w ma- 
rifestację wielkiej przyjaźni 
między narodami Związku Ra- 
dzieckiego i Polski. 


Zgromadzenie Marotowe 
rozgoczne čehafg 
w sorawie wojny w ledachinach 


Wbrew stanowisku rządu fran- 
cuskiego. który domagał się 
odroczenia debaty parlamentar- 
nej nad problemem wojny w 
Indochinach. Zgromadzenie Na- 
rodowe niemal jednomyślnie 
wypowiedziało sie na rzecz na- 
| tychmiastawei dehatv nad tym 
problemem. Pehbata rozpocznie 
się w piątek, 23 bm. 


'Ogloszenie tekstu 
| noty protestacyjnej 
rządu polskiego w ONZ 


NOWY JORK, Sekretarz 
generalny ONZ ogłosił jako do- 
| kument ONZ i rozesłał wszyst- 
kim delegacjom tekst noty rzą- 
du polskiego do rządu Stanów 
| Zjednoczonych, protestującej 
przeciwko zatrzymaniu na Pa- 
| evfiku przez bandy kuomintan- 
gowskie statku polskiego „Pra- 
| ca“. Ogłoszenie tekstu noty na- 
stąpiło na wniosek szefa delega- 
cji polskiej wiceministra Nasz- 
| kowskiego, który wystosował 
odpowiednie pisma do sekreta- 
rza generalnego Hammarskjó!- 
da i przewndniczącej Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ Pandit. 


Terror agentów amerykańskich 


uniemożliwia przeprowadzenie akcji wyjaśniającej wśród jeńców 


Wywiad Agencji N-wych Ghin z przedstawicielem Polski .w Kom. Repatriacyjnej Państw Neutr. — min. Gajewskim 


PEKIN. — Agencja Nowych 
wywiad udzielony przez przeds 


Chin opublikowała następujący 
tawicieła Polskiej Rzeczypospoli- 


tej Łudowej w Komisji Repatriacyjnej Państw Neutralnych w 


Korel, ministra petnomocnego 
respondentom Agencji 
Agencji Telegraficznej. 


Stanisława Gajewskiego, 


Pytanie: W prasie i radio a-|sno wynika. że Komisia Repa- 


merykańskim pojawiły się infor- 
macje o tym, że przedstawiciel | 
Polski opuścił w dniu 19 bm | 
posiedzenie Komisji Repatriacyvj- 
nej Państw Neutralnych. Czy 
wiadomość 'ta odpowiada praw- 
dzie? 

Odpowiedź: Owszem, wiado- 
mość ta odpowiada prawdzie. 
Jednakże informacje w prasie i 
radio amerykańskim — z jednej; 
strony nie podają istotnych mo- 
tywów naszego kroku. a z dru- 
giej strony dowodzą, że niektó- 
rzy członkowie Komisji lub se- 
kretariatu Komisji, wbrew usta- 
lonym przez Komisję zasadom 
przekazują prasie szczesółv nb- 


irad. Podobny wypadek miał już 


zresztą miejsce w pierwszych 
dniach bieżącego miesiąca, gdy 
agencje United Press i Reutera. | 
powołując się na wiadomości u- | 
od szwajcarskich i 
szwedzkich delegatów. podały 
informację a przebiegu cbrad 
Komisji, zniekształcając stano- 
wisko zajęte przez przedstawi- 
ciela Polski. Gdy sprawę tę pœ! 
ruszyłem na posiedzeniu Komi- 
sji, wspomniani delegaci zaprze- 
czyli, jakoby złożyli podobne oś- 
wiadczenia prasie. Jletlnakże do! 
dnia dzisiejszego. wbrew swym 
przyrzeczeniom. nie opublikowa- 
li oni zażadanego przeze mnie 
sprostowania. 

Pytanie: Jakie były powody. 
które skłoniły przedstawiciela | 
Polski*do opuszczenia posiedze- | 
nia Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych? ! 
Odpowiedź: Przedstawiciel Pol- | 
ski opuścił w dniu 19 bm posie- | 
dzenie Komisji Repatriacyjne] 
Państw Neutralnvch, ponieważ 
większość członków Komisji 
zmierzała do podjęcia uchwały, 
która stanowiłaby jaskrawe po- 
gwałcenie podstawowvch ukła- 
dów międzynarodowych, na któ- 
rych opiera się działalność Ko- i 


Rzecz jasna, że przedstawi- 
ciel Polski nie mógł brać udzia- 
łu w podejmowaniu tego ro- 
dzaju uchwały. która by za- | 
przeczała istocie uczestnictwa | 
Polski. jako kraju neutralnego. 
w Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych. 

Pytanie: Na czym polegał nie- 
legałny charakter uchwały. któ- 
rą zamierzała powziąć więk- | 
szość członków Komisji? i 

Odpowiedź: Jak wiadomo. na | 
mocy paragrafu 8 porozumienia | 
o kompetencji Komisji Repa- 
triacyjnej Państw Neutralnvch 
oraz paragrafu 23 przepisów 
procedury, dotyczących akcji 
wyjaśniającej, obie strony ma- | 
ją prawo do przeprowadzenia 
wyjaśnień wobec wszystkich | 
ieńców. należących do danej! 


strony, zgodnie ze szczegółowy- | 
mi planami, które przedstawia- | 
Ją sekretariatowi Komisji Re- | 

Państw Nantraąl- | 
nych w przeddzień wyjaśnień. | 
Plany te zawierają m. in. żą- 
dania zainteresowanej strony, 
dotyczące liczby i kategorii jeń- 
ców, wobec których ma być 
przeprowadzona akcja wyja- 
śniająca. Z przepisów tych ja- 


triacyjna 
zobowiązana jest 
zainteresowanej stronie prze- 
prowadzenie akcji wyjaśniają- 
cej v danym dniu, zgodnie z 
jej ż+daniem. Sprawa ta była 
w swoim czasie przedmiotem 
narad Komisji, która jednamy- 
ślnie przyjęła powyższe zasady. 
Panacta, Komisia zadecydowała 
również jednomyślnie. że gdy- 
by jency wojenni, w wyniku 
terroru ze strony działających 
w obozie organizacji kierowa- 
nych przez agentów  lisynma- 
nowskich i kuomintangowskich. 
zostali przemocą zmuszeni do 
pozostawania w obozach i tym 
samvm pozbawieni możności 
udania się na miejsce udzieła- 
nia wyjaśnień — w tym wy- 
padku wojska hinduskie będą 
uprawnione do zastosowania w 
razie potrzeby niezbędnych 
środków przymusowych dla 
przełamania terroru. Tymcza- 
sem jednak, gdy wskutek ter- 
roru agentów lisynmanowskich 
uniemożliwiono jeńcom naro- 
dowości koreańskiej wyjście z 
obozu dla wysłuchania wyvja- 
śnień, niektórzy członkowie Ko- 


umoż!iwić 


misii — wbrew  powziętym 
uprzednio  jednomyślnym u- 
chwałom — przeciwstawili się 


zastosowaniu przymusu wobec 
agentów. 

Stanowisko swe uzasadnia 
oni tym. że w wypadku zastoso- 
wania środków przymusowych 
nieuniknione bvłoby rzekomo 
starcie miedzv wojskami bindu 
skimi i jeńcami, i że z tego po- 
wodu mogłyby byc oliary. Na- 
szym jednak zdaniem. można 
"uniknąć dalszvch ofiar tylko 
przez przełamanie istniejącego 
w obozie terroru agentów. Tak 
więc, wspomniani członkowie 
Komisji nie tylko zgodziłti się 
"a przedłużenie reżimu terroru 
w obozach. lecz w rzeczywisto- 
ści wzmocnili władzę terrory- 
stycznych organizacji i agentów 
wewnątrz obozów. Przyjęcie 
takiego stanowiska przez Komi- 


jsję oznaczałoby ponadto całko- 


wite uniemożliwienie Komisji 
wykonania jej podstawowego 
zadania, to jest umożliwienia o- 
bu stronom prowadzenia akcji 
wyjaśniającej wobec wszyst- 
kich jeńców. W tych warunkach 
przedstawiciel Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej nie mógł o- 
czywiście wziąć udziału w po- 
dejmowaniu tego rodzaju u- 
chwał. 

Pytanie: Jaka jest obecna sy- 
tuacja w obozach? 


Odpowiedź: Jąk już powie- 


|dziakem. w obnzach panuje nie- 


zwykle brutalny reżim terroru, 
-losowahnego przez agentów li- 
symnanowskich i kuomintan - 
gowskich wobec jeńcow, ktorzy 
pragną wrócić do domu. 
Wbrew wnioskom przedstawi- 
cieli Polski i Czechosłowacji. 
wysuwanym od samego począł- 
ku. większość pozostałych człon- 
ków Komisji nie nie uczyniła 
aby zlikwidować te organizacie 
terrorystyczne, które ostatnio 
nawet wzmogły swą działalność 


ko- | 
Nowych Chin i Koreańskiej Centralnej. 


Państw Neutralnych | 


w związku z rozpoczeciem akcji 
wyjaśniającej. W tych warun- 
kach dalsze wzmocnienie wła- 
dzy agentów przez odmowę uży- 
cia przymusu dła położenia kre- 
su ich zbrodniczej działalności 
— mogłoby postawić pod zna- 
kiem zapytania całą dalszą dzia- 
łalność Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych. 


Pytanie: Czy wyjście przed- 
stawiciela Polski z posiedzenia 
Komisji Repatriacvjnej Państw 
Neutralnych oznacza koniec 
działalności Komisji? 


Odpowiedź: Oczywiście, że 
nie. Skoro tylko Komisia będzie 
miała możność spełniania swych 
jzadań w myśl obowiązujących 
układów międzynarodowych, 
pizedstawiciel Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej weźmie u- 
dział w jej pracach, zgodnie z 
obowiązkami, które spoczywają 
na nim. jako na przedstawicielu 
naprawdę neutralnego kraju. 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


w dniu 21 bm. goszczący w 
Polsce zespół koszykarzy bul- 
garskich „Lokomotiv“ rozegrał 
drugie spotkanie, tym razem z 
reprezentacją stolicy. Mecz za- 
kończył się wynikiem  nieroz- 
strzygniętym. Spotkanie to miało 
niecodzienny charakter, bowiem 
zamiast 40 minutowej gry koszy- 
karze walczyli przez 60 minut. 

według przepisów spotkanie w 
koszykówce może się zakończyć 
remisem tylko w wypadku .„ jesli 
po czterech ojęciominutowych 
dogrywkach żadna ze stron nie 
rozsirzypnie wyniku na swą ko- 
rzyść. Tak też zakończył się śro- 
dowy mecz w stolicy. 

A oto krótkt przebieg spotkania 

Zespół Warszawy wystąpił w 
składzie: Zagórski, Sterenga, Złot- 
kiewicz, Wawro (Kolejarz), Kwa- 
pisz, Kamiński, Bednarowicz i 
Maciejewski (CWKS), Nartowski 
i Niciński (AZS) oraz Przywarski 
(Spójnia). 

Po przywitaniu zawodników í 
wymianie proporczyków oraz zna- 
czków  pamiatkowych na boisko 
wchódzą najlepsze piątki abu 
drużyn. Stołeczriy zespół stano- 
wili: Zagórski, Złotkiewicz, Wa- 
wro, Sterenga i Przywarski. Tuz 
po gwizdku sędziego Polacy ru- 
szaja ostro do akcji i przeprowa- 
dzając kilka szybkich ataków o- 
bejmuja prowadzenie. Gra staje 
się od początku szybka, toteż li- 
cznie zgromadzona publiczność 
ma możność oglądać ciekawą wa!- 
kę obu zespołów. Aż do przerwy. 
z różnicą jednego lub dwu punk- 
tów przewagi prowadzą na zmia- 
nę obie drużyny. Przy stanie 


Przez dwa dni na stadionie im 
„Wasyla Liewskiego' w Sofii to- 
czyli zaciętą walkę najlepsi wie- 
loboiści i wieloboistki Bułgarii 
Na starcie tej najcięższej, wyma- 
Eającej od startującego wszech- 
stronności, konkurencji lekkaatle- 
tycznej stanęło 18 dziesięcio- 
boistów i 11 piecioboistek. W cza- 
sie mistrzostw reprezentant woj- 
ska Sławkow zgłosił próbę pobi- 
cia rekordu Bułgarii w 10-boju. 
Próba nie powiodła się. Po do- 
brych wynikach w pierwszym 
dniu Stawkow w drugim uzyskal 
niespodziewanie słabe wyniki. 
uzyskujac ostatecznie 6.392 pkt.. 
czyli o %6 punktów mniei niż wv- 
nosi rekord Bułgarii (6.418) i o 108 
punktów mniej, niż norma mi- 
strzowska (6.500). 


zdobywając mistrzostwo Bul- 
garii Sławkow uzyskał w poszcze- 
gólnych konkurencjach następu- 
jące rezultaty: 100 m — 11,4 sek., 
skok wzwyż 191 cm, skok w 
dał — 6.59 m, 400 m — 52,1 sek. 
pchnięcie kulą 12,09 m, skok 
o tyczce — 3.40 m, rzut dyskiem 
— 29.80 m, 110 m pł. — 17.1 sek 
rzut oszczepem 41,50 m, bieg 
na 1500 m — 4:45.5 min. 


Drugie miejsce w dziesięcioboju 


KRAKÓW. W meczu o mis- 
trzostwo I ligi piłkarskiej zasłu* 
żone zwycięstwo odniosło Ogni- 
wo (Bytom) nad OWKS (Kra- 
ków) 2:1 (0:0). Bramki zdobyli: 


Wa wtorek 20 bm. przyjechała 
do Moskwy reprezentacyjna jede- 
nastka piłkarzy fińskich, którzy 
w dniu 22 bm. rozegrają na cen- 
tralnym stadionie „Dynamo to- 
warzyskie spotkanie z moskiew- 
skim „Torpedo" oraz w dniu 25 
bm. drugie spotkanie w Leningra- 
dzie z miejscowym „Zenitem“, 


Piłkarze radzieccy niejednokrot- 
nie spotykali się z piłkarzami fiń- 
skimi a większość spotkań zakoń- 


W środę 21 bm. rozegrany zo- 
stał na stadionie Wembley mecz 


piłkarski miedzy  reprezentacia 
Anglii 1 reprezentacją Europy 
Spotkanie zakończyło się wyni- 


ZURICH. w dalszym ciagu 
międzynarodowego turnieju sza- 
chowego kandydatów o prawo gry 
z mistrzem świata Botwinnikiem 
(ZSRR), rozgrywano partie 28 
rundy. 

Wszystkie zakończone partie tej 
rundy przyniosły wyniki remiso- 
we. Były to partie: radzieckich 
szachistów Tajmanowa ze 
Smysłowem, Petrosjana z Koto- 
wem i Awerbacha z Bolesław- 


koszykarze bułgarscy „Lokomotiv“ 
remisują z reprezentacją Warszawy 41:41 (25:26) 


26:25 dla Polaków sędzia odgwiz= 
duie pierwsza połowę gry. 

W drugiej cześci meczu sytuacja 
nie ulega zmianie. Obie drużyny 
walczą o każdy punkt. Tylko na 
chwilę Bułgarzy zdołali uzyskać 
przewagę 4 pkt. Dobrze dyspo- 
nowani w tym dniu Polacy szyb- 


ko wyrównują i na parę minut 
przed końcem meczu wynik 
brzmi 40:40 Za chwilę następują 


z obu stron dwa celne rzuty wol- 
ne — rezultat 41:41. W tym czasi 
piłkę posiadają Polacy, jednak 
niece!lny rzut Kami jego nie 
przynosi  rozstrzygniecia Odtąd 
następują cztery kolejne dogryw- 
ki. Trzymały one w napięciu pu= 
bliczność, która szczególnie w 
końcowej fazie gry mocno dopin- 
gowała oba zespoły. 

Należy stwierdzić na ogół, że 
gra była bardzo żywa i ciekawą, 
o ładnych kombinaciach pod KO- 
szem. Więcej z gry mieli Polacy, 
którzy nie potrafili wykorzystać 
wielu dogodnych sytuacji. Do u- 
jemnych punktów naszej druzy- 
ny zaliczyć trzeba niedyspozycię 
zawodników w wykonywaniu 
rzutów osobistych. Sam Sterenga 
nie trafił do kosza 5 kolejnych 
rzutów wolnych. Bułgarzy nato- 
miast wykorzystali prawie wszyst- 
kie strzały za przewinienia na- 
szych koszykarzy. Jeśli można 
kogoś wyróżnić w obu zespołach, 
to w naszej drnżynie najlepszym 
był zawodnik Wawro. Z zespołu 
„Lokomotiv“ wybijał się dobry- 
mi rzutami 1 skuteczną grą ną 
pozycji środkowego napastnika— 
Donev, 


M. BILSKI 


Dobre wyniki bułgarskich wielokoistów 


zajał reprezentant 
„Akademik“ — Staniew. 
W pięcioboju kobiet doskonały 
wynik uzyskała Kolarowa — 3413 
pkt., a w poszczególnych kon* - 


zrzeszenia 


rencjach: 200 m — 26 sek., skok 
wzwyż — 1,33 m, pchnięcie kulą 
— 8.72 m, bieg 80 m pł — 12,7 


sek., skok w dal — 505 m. 

Dla porównania wyników pn^- 
dajemy rezultaty, jakie uzyska 
nasi zawodnicy na rozegranych 
ostatnio w Krakowie mistrzo- 
stwach Polski w plęcioboju 1 
dziesięcioboju. W dziesieciobo'n 
tytuł mistrza Polski zdobył Krzy- 
żanowski (Spójnia), gromadzie 
5878 pkt. i uzyskując w poszcze- 
gólnych konkurencjach wyniki: 
100 m — 1Ł,6, w dal — 6,77 m. ku- 
la :— 15,43 m, wzwyż — 170 cm, 
400 m — 55 sek., 110 m pł. — 15.9 
sek.. dysk 38,60 m, tyezka 
3 m, oszczep — 39,40 m, 1500 m 

5:01,6 
w pięcioboju kobiet Duńska 
(Spójnia) poprawiła o 84 punkty 
rekord polski należący do Minic- 
kiej i ustalony w reku ublegrym. 


Uzyskując 3089 punktów Duńska 
osiągnęła: w kuli — 10.56 m, 
wzwyż — 148 cm, 200 m — 27,4, 
80 m pł. — 12,3, w dal — 511 m. 


tk) 


Ogniwo (Bytom) — OWKS (Kraków) 2:1 


dla Ogniwa Wiśniewski i Więcak, 
dla OWKS Glajcar. Spotkanie, 
prowadził sędzia Handtke z Po- 
znania. Widzów około 8 tysięcy. 


Dwa występy piłkarzy fińskich w ZSRR 


czyła się zwycięstwami drużyn ra= 
dzieckich Po wojnie piłkarze M0- 
skwy i. Leningradu dwukrotnie 
wvieżdżali na wystepy do F'nlan- 
dii. W 1946 roku teningradzki „Ze- 
nitt pokonał revrezentac'e Win- 
landii 2:0 1 reprezentacie TUL — 
3:0 Ww ub roku drużyna GDSA 
spotkała sie na olimbiiskim sta- 
dionie w Helsinkach z reprezenta- 
cja Finlandii, Spotkanie zaknńcz”-= 
ło się zwycięstwem  moskw!c”an 
2:0 (zd) 


Piłkarze angielscy remisują z reprezentacją Europy 
4:4 (2:3) 


kiem remisowym 4:4 
równującą . bramkę Anglicy zdo- 


byli w ostatniej minucie gry 2 
karnego. 


(2:3), Wye 


23 runda turnieju szachowego w Zurichu 


skim oraz partia Szabo 
Stahlberg (Szwecia). 
partie zostały odłożone. 


W przedostatniej (29) 


(Wegry) 
Pozostała 


rundzie 


turnieju odbędą się następujace 
ary: Reszewsky — Gligoric. Ka- 
res — Tajmanow, Smysłow — 
Naidorf. Heller — Petrasian. Koa- 
taw — Awerbach, Rolesławski — 
Szabo, Stahlberg — Kuve Wol- 


nym od gry będzie Bronsztein. 


Szkolenie lotnicze LPZ 


Podobnie. fak w latach ubiegłych 
w okresie jesienno-zimowym rozpo- 
czyna się akcja naboru na szkole- 
nie lotnicze Ligi- Przyjaciół Żołnie- 
rza. 

Lotnictwo jest sportem silnych i 
młodych. Szybownictwa, spadochro- 
niarstwo i sport silnikowy zyskują 
sobie z roku na rok coraz większe 
rzesze miłośników. Nasza władza 
ludowa umożliwia najszerszym 14e- 
szam naszej młodzieży całkowicie 
bęzpłatne szkolenie lotnicze araz 
trening w aetoklubach LPZ odda- 


lac do dyspozycji sportowców iat- 
niczych nowoczesny, wysokospraw- 
nv sprzęt lotniczy. -Sport lotniczy 


ta naibardziet niegdyś elitarna 
gałąź sportu — stał się dzisiaj ma- 
sowym Ta właśnie masowość leży 
u podstaw wielkich sukcesów na- 
szego sportu lotniczego. Dzięki niej 
szybownictwo nasze zajmuje iedno 
z pierwszych miejsc w czołówce 


szybowcowej Świata, 


Jak zostać szybownikiem? 


Szybownictwo jest jedną z nal- 
bardzie] pociągajacych ga!ezi spor- 
tu lotniczego. Dążąc do stworzenia 
1ax najlepszych warunkow dla 
szkclacych się szybowników. Pań- 
stwo Ludowe postawiło do ich dy- 
spozycii doskonały sprzet kralowej 
produkcji, Wystarczy tu wymienić 
wspaniaia „Muche“. na której nasi 
szybownicy pobili niejeden rekord 
światowy, czy nowoczesną, „Jaskół- 
ke“ lub „Bociana™. by zórientować 
sie a klasie naszych szybowców 

Aby być przyjętym na szkolenie 
szyhowcawe należy mieć ukończo- 
ne co najmniej 7 klas szkoły pod- 
stawawej. Do dokumentów załą- 
czonyvcn do podania z prośba o 
przyjęcie na szkolenie należy za- 
łączyć świadectwo o odbywaniu 
dalszei nauki Wiek kardydatów 
winien zawierać się w granicach 
od 15 do 19 lat. Warunkiem przy- 
lęcia jest posiadanie przygotowa- 
nia lotniczego w postaci uprawnie: 
nia skoczka spadochronowego III 
klasy 

Kandydaci ubiegajacy sie o przy- 
iętie na kurs szybowcowy winni 
pomyślnie zdać egzaminy z wlado- 
mości o Polsce i świecie współczes- 
nym z matematyki. fizyki i geo- 
grafii z zakresu 7 klas szkoły pod- 
stawowej oraz z zakresu wyszko- 
lenia spadochronowego HI klasy 
Kandydaci. którzy złożą wymienio- 
ne egzaminy | wykażą się odpo- 
wiednimi warunkami zdrowotnymi 
przejdą 6-tygodniowe skoszarowane 
przeszxolenie w okresie wiosenno- 
letnim. 

Uczertnicy szkolenia po uzyska- 
niu uprawnień pilota rnata obo- 
wiązek treningu w aeroklubie ma- 
cierzystyni óraz przejścia prze- 
szkolenia silnikowego. 


ALL SLL anna a 


Jak zostać pilotem silnikowym? 


Warunkiem przyjęcia na szkole- 
mie silnikowe jest posiadanie wy- 


kształcenia przynajmniej w zakre- 
sie 8 klas szkały padstawowej. Ce- 


lem uzyskania pemych  kwalifi- 
kacji pilota silnikowego konieczne 
jest posiadanie wykształcenia 11 


klas szkoły podstawowej (lub rów- 
norzędnego). toteż obowiązkiem 
kandydata jest uzupełnienie swego 


ukończone 21 lat, 7 klas szkały pode 


stawowej oraz przygotowanie tecii- 
niczne 


szoferskie itp.). 


(np. tokarskie, ślusarskie, 


Ubiegalący slę o przyjęcie na 


3-iniesięczny kurs mechaników tot- 
niczych winni 


JR (lecz nie wiecej niż lat 21) i 7 


mieć ukończone lat 


wykształcenia w okresie później- | klas szkoły podstawowej. Pierw- 

szym. szeństwo w przyjęciu maja kandy« 
Wiek kandydatów winien się wa- | daci posiadający wymienione po- 
hać w granirach cd 17 do 290 lat. | wyżej przygotowanie techniczne 


Ubiegający się o przyjęcie na szko- 


Ahsolwenci kursów mechanixów 


lenie lotnicze winni mieć za sobą mają zapewnioną rac D- 

£ i . e w aer 
przygotowanie lotnicze W postaci | klubach i Paa remunto= 
uprawnień pilota szybowcowego II | wych LPŹ. 


stopnia Kandvdat zostanie przyle- 
ty na szkolenie jeśli złozy pomyśl- 
nie egzaminy z wiadomości o Ml- 
sce i świecie współczesnym, z ma- 


Gdzie składać podania? 


tematyki, fizyki i geografii z za. |, Wszyscy kandydaci przyjęci na 
kresu 8 klas szkoły podstawowe | Kursy skoszarowane korzystają z 
oraz z zakresu wyszkolenia szy- bezpłatnej nauki, wyżywienia, 
bowcowego IJI stopnia. umundurowania, zakwaterowania 

- oraz z opieki lekarskiej Przysłu- 


guje im także zwrot kosztów po- 
Jak zostań skoczkiem drózy pociągiem osobowym TIT 
spadochronowym? xlasy. 


Aby zostać skoczklem spadochro- 
nowym należy mieć nkończone co 
najmniej 15 lat (lecz nie więcej niż 
20), wykształcenie w zakresie 7 klas 
szkoły podstawowej oraz ukończo- 
ny kurs wyszkolenia spadochrono- 
wego I stopnia, Kurs Wstępnych 
wiadomości Lotniczych lub T sto- 
pień wyszkolenia modelarskiego. 

Kandydatów obowiązuje zdanie 
egzaminu z wiadomości o Polsce 
i świecie współczesnym oraz zlo- 
żenie podania z prośbą o przyję- 
cie na szkolenie szybowcowe. 

Skoszarowany kurs dla skoczków 
trwa dwa tygodnie. 


Jak zostać mechanikiem 


So. Kandydaci ubiegający się o 
przyjecie na 5-miesięczny kurs 
mechaników lotniczych winnt mieć 
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Podania z prośbą o przyjęcie na 
szkolenie należy składać w Zarza- 
dach Powiatowych, 
Dzielnicowych LPŻ. 
załączyć należy 
mentv: żyriorys, świadectwo sokol 
ne. opinie ZMP luh Podst. Org, Part. 
PZPR (ieŚll kandydat należy do Par- 
til), metrykę urodzenia, 2 fotografis, 
ankieta 
stwierdkający 
wnjskowej oraz 
dectwa przygotowania 
wymienionego w warunkach przy- 
jęcia. 


Miejskich luh 
Do podania 
następułące Jaku- 


personalną, 
stosunek 


dakument 
do slużby 
«dpnwiednie świa- 
lntniczepo 


Kandydaci nie posiadający ukoń= 


TAŻ 


w Warszawie. Srehrna 


czanych 18 lat zycia winni przedło- 
żyć zezwolenie rodziców (lub opie- 
sunów) na odbycie szkolema, które 


musi być pośwładczone przez Ko- 

lotniczym? misariat MO lub Radę Narodową. 

Bliższych informacjł dotyczacych 

LPZ organizuje również szkolenie j warunków | przebiegu szkolenia 

orzygotowujace mechaników służ- | lotniczego udzielaja ośrodki pro- 
by nadztemnej lotnictwa sportowe- | bagandowe LPŻ, Zarządy Dzielni- 


cowe, Miejskie 1 Powiatowe LPŻ. 
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WARUNKI PRENUMERATY! 
Zamowienia i 
numetale 
kie 
s'anosze w 
10-80 
przedzająsewo okres 
rej 
— 250 zł. 
rocznie 
30,00 zł 
na pien 
1a 
.RMGR" 


wpłaty na pre- 
przylmują wszyst- 
urzedy pocztowe oraz li- 
terminie do dnia 
każdego miesiąca po 
zamawia- 
prenumeraty — Cena mies 
kwatt — 7.50 zł pól- 
las 00 zł rocznie 
Zamówienia zbiorowe 
zakładowe przyjmu- 
miejscowe placówki PPK 


4-B-19583 


